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Cjednoczenia narodu nie osiągnie się hastami 


Uchwały Rady Naczelnej Stronnictwa Narodowego 


Warszawa. (Tel. wł.) Przez ca- 
łą niedzielę toczyły się obrady Rady 
Naczelnej Stronnictwa Narodowego. 

Członkowie Rady wysłuchali rano 
mszy św., odprawionej w kościele Zba- 
wiciela przez ks. prałata Nowakow- 
skiego. Obrady rozpoczęły się o godzi- 
nie 11 w lokalu Zarządu Głównego i 
trwały do późnego wieczora. Zagaił 
je prezes Rady Naczelnej, prof. Boh- 
dan Wasiutyński, wzywając obecnych 


Prezydent R. P. 
w Wielkopolsce 


W niedzielę po południu samocho- 
dem z Warszawy przybył do Poznania 
Prezydent R. P. i zamieszkał w Zamku. 

W poniedziałek przed południem 
Prezydent R. P. weźmie udział w po- 
grzebie najstarszego swojego brata, Wi- 
tolda, który w wieku 81 lat zmarł w 
majątku Wronczyn pod Pobiedziskami 
w ubiegły piątek. Pogrzeh odbędzie się 
w Szemborowie. 

Pobyt Prezydenta R. P. w Wielko- 
polsce jest nieoficjalny. 


Eden w Brukseli 


Londyn. (PAT) Minister spraw 
zagranicznych Eden odleciał wczoraj 
popołudniu do Brukseli samolotem, da- 
nym mu do dyspozycji przez rząd bel- 
gijski. 

Bruksela (PAT) Minister spraw 
zagranicznych W. Brytanii Eden przy- 
or dziś o godz. 18 samolotem do Bruk- 
seli. 


Zamieszki w Anglii 


Londyn (PAT) Wczoraj wieczo- 
rem doszło do rozruchów w kopalni 
węgia „Harworth* w hrabstwie Not- 
tingham, 

Policjanci, przeprowadzający do- 
chodzenie we wsi, zostali zaatakowani 
przez tłum. Między policją a robotni- 
kami doszło do prawdziwej walki, któ- 
ra została zlikwidowana dopiero po 
północy z chwilą przybycia posiłków 
policyjnych. 

Dokonano licznych aresztowań. 


do uczczenia zmarłych i poległych za 
wielką Polskę, członków Stronnictwa 
Narodowego. Następnie oświadczył, 
iż wobec złego stanu zdrowia zrzeka 
się godności prezesa Rady Naczelnej 
i poprosił o wybranie przewodniczące- 
go niedzielnego posiedzenia Rady. 

Na przewodniczącego zebrania 
wołany został prot. Władysław Pol Fol- 
Kierski. Następnie Rada wysłuchała 
i przyjęła do zatwierdzającej wiado- 
mości sprawozdanie sekretarza Komi- 
tetu Głównego Stronnictwa Narodowe- 
go, redaktora Berezowskiego. Obszer- 
ne sprawozdanie z działalności Zarzą- 
du Głównego złożył prezes Bartosze- 
wiez, sprawozdanie zaś z prac poszcze- 
gólnych wydziałów Zarządu Głównego 


złożył w godzinnym referacie wice- 
I prezes Bielecki. Sprawozdanie wyka- 
zalo znaczny wzrost wpływów i orga- 
nizacyj Stronnictwa Narodowego. Ra- 
da Naczelna, po dyskusji, przyjęła 
sprawozdanie Zarządu Głównego do 
zatwierdzającej wiadomości, wyraża- 
jac pełne uznanie dla taktyki i dzia- 
łalności Zarządu Głównego. 

Z kolei wygłosił referat redaktor 
Berezowski o położeniu politycznym 
Polski. "Po przeprowadzeniu dłuższej 
dyskusji, Rada Naczelna przyjęła jed- 
nogłośnie szereg uchwał, wśród któ- 
rych m. i. są następujące: 

„Trwałą konsolidację polityczną, 
zespolenie ludzi w jednolitych szere- 
gach, osiąga się nie tylko hasłami, 


Nowy biskup sufragan śląski 


Katowice. (Tel. wł.) W niedzie-. 


lę w kościele św. Piotra i Pawła w Ka- 
towicach odbyła się uroczysta kotse- 
kracja biskupa sufragana śląskiego ks. 
Juliusza Bienka. 


W prezbiterium zasiedli przedsta- 
wiciele władz, a przed ołtarzem zajęli 
miejsca członkowie kapituły katedral- 
nej oraz liczni przedstawiciele ducho- 
wieństwa. Wzdłuż nawy głównej usta- 
wiły się poczty sztandarowe stowarzy- 
szeń i orgańizacyj oraz delegacje ze 
wszystkich niemal parafii diecezji ślą- 
skiej, przeważnie w strojach ludowych. 
Przybyła również licznie ludność ze 
Śląska Opolskiego, skąd pochodzi ks. 
biskup Bieniek. Kościół przepełniony 


był Humami ludności. 

Aktu konsekracji dokonał ks. biskup 
śląski Adamski w-asyście ks. biskupa 
polowego Gawliny i ks. biskupa sufra- 
gana czestochowskiego Zimniaka. 

Po konsekracji nowy biskup udzielił 
wiernym błogosławieństwa. 


Pożar w kościele włoskim 


Foggia (PAT) W dwie godziny 
po otwarciu nowowybudowanego ko- 
ścioła wybuchł w nim pożar. Zapali- 
ły się kwiaty i dekoracje papierowe. 
Ogień szybko rozszerzał się, niszcząc 
część świątyni. Wiernych ogarnęła 
panika. Około 50 osób odniosło rany. 
4 osoby są umierające. 


choćby najwięcej obiecującymi, ale I 
czynnym dążeniem do celów, które 
naród przed sobą widzi, pracą i walką 
o jego dobro. Zjednoczenie można ©- 
siągnąć, ale nie przez utrwalanie błę- 
dów, które wywołały rozbicie, jeno 
przez ich naprawienie.” 

„Głównym ogniskiem ruchu komu- 
nistycznego w Polsce jest ludność ży- 
dowska, która też dostarcza przeważ- 
nie komunistów - działaczy. Rozbicie 
i pomniejszenie sił narodu tym groź- 
niejsze jest wobec dzisiejszego położe- 
nia w Europie, które przynosi coraz 
to większe powikłania w różnych pań; 
stwach į w stosunkach między nimi." 

„Stwierdzić trzeba, że naród polski 
nie cofnie się przed największymi o- 
fiarami na rzecz podniesienia siły 
wojskowej Państwa, Potęgę Polski 
zabezpiecza siła zbrojna, zjednoczona 
z narodem, a stojąca poza wewnętrz- 
nymi walkami politycznymi." 

„Jedyną drogą do ujęcia losów 
Państwa przez naród polski, zwarty i 
zespolony w swych głównych  dąże- 
niach, jest usunięcie od wpływów na 
rządy żywiołów obcych, a przede 
wszystkim Żydów przez pozbawienie 
ich praw, politycznych w Państwie 
oraz usunięcie tych urządzeń, które 
daja, im przewagę nad ludnością. pol- 

ską.“ 


„Rąda Naczelna wzywa Obóz Naro- 
dowy, aby nie ustawał w pracach nad 
pomnożeniem naszych szeregów, zwią- 
zanych jednością myśli i celów," 

Rada Naczelna w serdeczny sposób 
uczciła nieobecnego prezesa Romana 
Dmowskiego i wysłała doń. specjalną 
delegację dla wyrażenia hołdu i czci 
przywódcy Obozu Narodowego. (w) 


Powstańcy o 25 km od Bilbao 


Madryt. (PAT) Korespondent 
Havasa donosi o zajęciu przez wojska 
powstańcze miejscowości Elorrio, po- 
łożonej na południowo - wschód od Du- 


16 górników utonęło w Czechach 


Praga (PAT) Katastrofa, która 
wydarzyła się wczoraj w kopalni „Fer- 
dynand* w pobliżu miejscowości Roki- 
czany, spowodowana została nagłym 
wtargnięciem wody, nagromadzonej w 
sąsiednim porzuconym szybie w gale- 
rii, znajdującej się na głębokości 68 


m. Pracowało w chwili katastrofy 30 
górników. 16 górników zdołano ura- 
tować, reszta utonęła. Prąd wody był 
tak silny, ze ciała górników zostały 
uniesione na odległość 1500 m. 
Prace nad wypompowaniem wody z 
kopalni przeciągną się kilka miesięcy. 


Ślub ks. Windsoru odłożony do czerwca 


Londyn (PAT) Poseł brytyjski w 
Wiedniu sir Walforf Selby, który ba- 
wiąc przed tygodniem w Anglii, przy- 
jęty był przez króla Jerzego VI na dłuż- 
szym posłuchaniu, powróciwszy na 
swą placówkę udał się wczoraj do St. 
Wolfgang w Tyrolu i odwiedził b. kró- 
la Edwarda. 

Sir Walford Selby przekazał ks. 
Windsoru zlecenie króla Jerzego VI, w 
myśl którego — jak donosi „Sunday 
Express" . Windsoru poślubić 
miałby panią Simpson nie w zamku 
Teau Cande koło Tours we Francji, 
lecz w Austrii, ze względu na to, że 
fakt ten nie nabierze takiego rozgłosu, 


jak we Francji, dokąd udaje się wielu 
obywateli brytyjskich z dominiów, 
przybywających na koronację do Lon- 
dynu. 

Z tego też względu wyrażone miało 
być życzenie, aby ślub odbył się nie 
22 maja, jak to było pierwotnie plano- 
wane, lecz dopiero w czerwcu, gdy 
przeminą bezpośrednie wrażenia uro- 
czystości koronacyjnych. 

Zdaniem gazety, rodzinę królewską 
na uroczystościach ślubnych reprezen- 
tować mają książę i księżna Kentu. 
Według życzenia królowej Marii ma to 
być ślub kościelny — twierdzi dalej 
„Sunday Express", 


rango, na froncie biskajskim. 

Po zdobyciu szeregu wzgórz po- 
wstańcy znajdują się mniej więcej w 
odległości 5 km od Durango. 

Oddziały wojsk powstańczych z 
chwilą wejścia do Elorrio zastały mia- 
sto zupełnie wyludnione. Domy nie zo- 
stały wcale uszkodzone i na pierwszy 
rzut oka miasto robi wrażenie, że nie 
ucierpiało na skutek działań wojen- 
nych. 

Salamanka. (PAT) Woiska po- 
wstańcze przerwały front baskijski na 
odcinku Ellorio — Udala i zdobyły 
przełęcz Campazanas, Pena de Kdala 
i miasteczko Ellorio, gdzie ludność en- 
tuzjastycznie powitała powstańców. 

Oddziały rządowe wycofują się 
pośpiesznie ku Durango, pozostawiając 
licznych zabitych i rannych, oraz znacz- 
ne ilości materiału wojennego. 

Ufortyfikowane wzgórze Inchorte 
jest niemal całkowicie okrążone przez 
powstańców, których czołowe oddzia- 
ły szybko posuwają się naprzód. 

Sewilla. (PAT) Gen. Queipo del 
Llano w przemówieniu swoim przez ra- 
dio potwierdził wiadomość o zdobyciu 
przez powstańców miejscowości Elor- 
rio. Generał zaznaczył, że posuwanie 
się oddziałów powstańczych otworzy 
wkrótce bramy Bilbao. 

Salamanka. (PAT) Komunikat 
głównej kwatery wojsk powstańczych 
donosi, że na frontach: madryckim, 

Avila, Asturia i aragońskim nie było 


poważniejszych operacyj wojskowych. 

Na froncie biskajskim wojska po- 
wstańcze odniosły poważne zwycię- 
cięstwo. Szereg pozycyj, ważnych z 
punktu widzenia strategicznego, zosta« 
ło zdobytych, m. i. miejscowość Elor= 
rio. 

Oddziały powstańcze opanowały 
wszystkie wzgórza, okalające Elorrio i 
utorowały sobie w ten sposób drogę do 
Durango. Dzięki błyskawicznemu ma- 
newrowi na odcinku Elguetal (na pół- 
nocny wschód od Elorrio) front wojsk 
rządowych został przerwany. 

Ścigany przez oddziały powstańców 
przeciwnik wycofuje się w kierunku 
Bilbao. 

Powstańcy zdobyli wiele materiału 
wojennego. 

Zdobycie Elorrio, jak głosi komuni- 
kat, będzie miało poważne następstwa 
na froncie biskajskim. 

Na froncie południowym wojska rzą- 
dowe zaatakowały oddziały powstań- 
cze na odcinku Andujar, zostały jed- 
nak odparte, ponosząc ciężkie straty. 

Na innych frontach nie zaszło nic 
godnego uwagi. 

Salamanka. (PAT) Według do- 
niesień głównej kwatery wojska po- 
wstańcze na froncie baskijskim przy- 
puściły szturm na pozycje przeciwnika 
pomiędzy Mondragon i Eibar i prze- 
rwały linię frontu. Zajęte zostało mia- 
steczko Elgueta. Na stronę powstańczą. 
przeszło około 500 milicjantów: 


Warta nadal prowadzi w lidze 


Łódź. — Pierwsze spotkanie ligowe 
powyższych drużyn w tym sezonie przy- 
niosła zasłużone zwycięstwo zielonym, 
którzy jako cnlość górowali bezapelacyj- 
nie nad gospodarzami. ŁKS wypadł bar- 
dzo blado, a ponad to wystąpił bez kon- 
tuzjowanego Sowiaka. F SZĄ amkę 
zdobył dla Warty Gendera w 10 min, a 
wyrównał w 24 min. Lewandowski. Zwy- 
cięską bramkę w 9 min. po zmianie stron 
uzyskał znów Gendera. 

Mimo niepogody, która utrzymała si 
przez cały czas, zawody zgi 
nad 2000 publi 

utrzymali pierwsze miej- 
a poza tym zadokńmento- 
że w chwili obecnej są najlep: 


swoim zieloni 
sca w tabeli, 
wali, 


w pewnych okr 
ali zaś gospoda o 
gledem technicznym i takt 


osąch 


walki, 
kla- 


nym. W porównaniu z drużyną zielo- 
nych, ŁKS wypadł fatalnie, a chwilami 
nawet kompromitująco. Apatia graczy 


miejscowych udzielała się przy tym rów- 
nież gościom, wskutek ZO AEA choć 
w sumie były dość ciekawe i prowadzone 
w żywym tempie, momentami przedsta- 
wiały chaotyczną kopaninę. 

„ Pierwszy kwadrans gry należał zupeł- 
nie do Warty, która, jąc krótko i bar- 
dzo skutecznie, stale przebywała na polu 
i pod bramką gospoda: Grożne mo- 
menty podbramkowe likwidowała jednak 
obrona ŁKSu, w której najlepszyin był 
Gałecki, przewyższnjący o klasę swogo 
partnera Fligel W tym okresie ŁKS 
wogóle nie doszedł do głosu. 

Atak łodzian, wobec braku Sowiaka, 
został przestawiony i zawiódł zupełni 
Pomoc, grająca zbyt defensywnie, nie po- 
trafiła utrzymać łączności z napadem i nie 
mogła wobec skutecznej gry elonych 
sprostać zadaniu. Grając krótkimi poda- 
niami, Warta łatwo przedostawała się pod 
bramkę gospodarzy, W 10 min. Gendera, 
po celowym przeboju, zdobył nieuchrón- 
nie pierwszą bramkę, nie wykorzystując 
chwilę po tym drugiej bardza dogodnej sy- 
tuacj. Mając jedną bramkę w zapa 
Warta następnie nieco zwolniła tempa i 
pozwoliła sobie przy tym narzucić sposób 


gry ŁKSu, który od 20 min. zaczął lekko 
przeważać. Obustronne niezdecydowane 
ataki, choć niebezpieczne, likwidowała 


obrona. W 24 min. fatalny błąd popełnił 
Ofierzyński, który wykorzystał Król. Wy- 
sunął on ładnie Lewandowskiego, a ten 


W EE DE OC 3 


Bieg na przełaj wKatowicach 
Zwyciężył Noji — Drugi Swinarski 


W Katowicach odbył się w niedzielę 
przy wielkim zainteresowaniu publicz 
ści bieg na przełaj o puchar „Polonii 
wielkim napięciem oczekiwano wyniku w 
biegu seniorów, gdzie startowali najwybit- 
niejsi zawodnicy polscy z Nojim, Świniar- 
skim, Fiałką, polskim emigrantem z Bel- 
gii Nowakiem, Orłowskim, Stokłosińskim 
i Nowackim z Zakopanego na czele. 

Bieg odbył się dla pań na trasie około 
1000 m. Dla juniorów trasa wynosiła 2500 
m, dla seniorów 4500 m i naogół była nie- 
zwykle ciężka. 

W kategorii seniorów niespodziankę 
sprawili Swiniarski (HCP) i Stokłosiński 
(Stadion-Chorzów), bijąc m. in. Fialkę, Or- 
ławskiego i innych. Nowak z Belgii roz- 
czarował, zajmując dopiero 11 miejsc 
wyniki techniczne są następujące: 

Senior 1) Noji (Legia-Warszawa) 
14.51, 2) Świniarski (HCP-Poznań), 3) Sto- 
kłosiński (Stadion-Chorzów), 4) Fialka 
(Cracovia), 5) Nowacki (Sokól-Zakopane), 
6) Harilik (Stadion), 7) Kolenda (Sokół: 
Krywałd), 8) Orlowski (KPW-Katowice), 
9) Omasta (KPW-Bielsko), 10) Konkol (So- 
kół-Rybnik), 11) Nowak (Belgia), 

Juniorz 1) Kasik (KSM-Błotnica 
woj. poznańskie) 9:17.8, 2) Zychon (OMP- 
Michałkowice), 

Panie: 1) Joszówna  (Sokół-Zgoda) 
3:41,6, 2) Siedlaczkówna (Sokół-Chorzów), 
3) Liksianka (Sokół). 


Łódzka klasa A 


Niedzielne spotkania przyniosły kilka 
niespodzianek, do których należą poraż- 
ki Union Touringu do Wimy, Burzy do 
Sokoła oraz rezerw ŁKS do PTC. 

Wima — Union Touring 3:2 
(0:0). Zwycięzcy mieli dobry dzień i wy- 
grali zasłużenie, 


PTC — ŁKS Ib 5:0 (3:0). Rezer- 
wy ligowców grały beznadziejnie i ustę- 
powaly przeciwnikowi pod każdym 
wzgledem. 

Sokół — Burza 5:1 (3:0); Sokoli, 


mając stałą przewagę, grali koncertowo. 
Do tak wysokiej porażki przyczyniła się 
slaba obrona i bramkarz. 

ŁTSG — Widzew 1:0 (1:0). Biało- 
czerwoni wygrali tylko z trudem. Widzew 
miał wiele dogodnych sytuacyj, które za- 
przepaścił,. 

WKS = SKS 3:2 (1:1). Wojskowi 
strzelili zwycięską bramkę na kilka mi 
nut przed końcem zawodów, 


HIPPIKA 


4 maja odbędzie się w ramach „Tygodnia 
Gniezna” raid kenny na trasie Poznań — Gnie- 
sno, Trasa raidu: Poznań — Nowy Dwór — 
Bugaj — Łubowo — Gniezno, dystans okolo 50 
km. W uzupełnieniu raidu odbędzie się konkurs 
hippiczny. Zwycięzca raidu otrzyma puchar 
przechodni, ofiarowany przez ambasadora St. 
(Zjednoczonych. ue 


zdobył wy. W następnym kil- 
kuminutow e przewagi łodzian, 
obronił brawurowo Fontowicz kilka nie- 
bezpiecznych strzałów. 

Po przerwie gra początkowo ożywiła 
się, po zdobyciu jednak zwycięskiej bram- 
Wartę, straciła znów na tempie, 
Przed tym jeszcze Król z trzech metrów 
strzelił fatalnie w ręce Fontowicza. Po 
zwycięskiej bramce, zdobytej przez Gen- 
derę dla Warty, ta ostatnia znów przej 
ła inicjatywę gry, choć dalsze jej wysiłł 
pozostały już bez wyniku. Pokazała ona 
jednak w tym czasie chwilami bardzo tad- 
ną i planową grę z technicznymi popisami, 
gdy łodzianie zagrali poniżej krytyki. W 
40 min, Warta miała jeszcze murowaną 
okazję zdobycia trzeciej bramki, fatalnie 
jednak zaprzepaszczoną. 

W Warcie wyróżnił się Gendora, który 
był najlepszym graczem na hoisku. Wy 
chodził on z każdego pojedynku i pozycji 
zwycięsko, a umiejętności swoje wykorzyź 
stał w stu procentach. Gorzej wypadł 
Scherfke. Miał wyraźnie słaby dzień, 
choć w pojedynkach wykazywał wyższość 
i je zawsze wygrywał. 
łowych jednakże tym razem nie miał wy- 
kończenia, A 

U todzian niepewnie wypad! Andrze- 
jowski. Zwycięstwo Warty cyfrowo po 
winno być wyższe; najlepiej u niej wy- 


W akcjach zespo- | 


padły linie tylne, choć afak w sumie rów- 
nież mógł się podobać. 
Zawody prowadził p. Szyba ze Lwowa. 


AKS — Cracovia 2:1 (1:0) 


Chorzów — Spotkanie to rozegrano 
na stadionie AKSu wobec 8000 widzów. 
Dość nieoczekiwane, choć nieznaczne zwy- 
cięstwo odnieśli gospodarze, dla których 
zdobyli bramki Wostal i Pohopień. Je- 
dyng bramkę dla Cracovii strzelił Zemba- 


Wisła — Pogoń 2:0 (1:0) 


Kraków — Zawody dwóch odwiecz- 
nych rywali małopolskich przyniosły, zu- 
pełnie zasłużone zwycięstwo drużynie kra- 
kowskiej. Poziom gry był nieszczególny. 
W. Pogoni zawiódł atak, Bramki strzelili 
Łyko i Gracz. Sędziował p. Staliński. 


Ruch -Warszawianka 4:2 (2:2) 


Warszawa Warszawianka do 
przerwy zagrała dość ładnie i była druży- 
ną zupełnie równorzędną. Gra stała na 
wysokim. poziomie, zwłaszcza w pierwszej 
jej części, Po zmianie stron, lepsza kon- 
dycja fizyczna i więcej wyrównany zespół 
gości, a przy tym skuteczniejsza gra tych 
ostatnich, zapówniła Ruchowi zwycię- 
stwo, Bramki dla niego zdobyli Wilimow- 
ski (2), Wodarz i Skóra, dla Warszawian- 
ki strzelili je Krawczyk i Pirych. Spot- 
kanie zgromadziło 4 widzów. Sędzio- 
wał p. Kurzweil. 


Finały pięściarskich mistrzostw Polski 


W niedzicię w poludnie odbyć się mia- 
ły, zapowiedziane w sobotę, walki towa- 
rzyskie pięściarzy przebywających w Poł 
znania na obozie oraz spotkania o trze- 
cia miejsce w mistrzostwach w sześciu 
wagach. Zawody nie wywołały wieksze- 
go zainteresowania, sportówo zaś wy- 
padły slabo. Odbyło się jedynie sześć 
walk, Z powodu odniesionych w sobotę 
kontuzyj zabronił lekarz  startowania: 
Lischce, Teddyemu, Frończakowi, Mie- 
czysławskiemu i Pietrzakowi. Nie wal- 
czył również Chmielewski, bowiem prze- 
ciwnik jogo Szułczyński nie przyjechał. 
Tak ubogi program walk wywołał pod 
Koniec protesty i gwizdy niezadowolonej 
publiczności 

W pierwszej walce w wadze muszej 
Sobkowiak (Warta) pokonał. na. punkty 
Ładę (Goplania), Sobkowiak poprawił na 
obozie znacznie swoją formę, kondycja 
fizyczna nie pozostawia nie do życzenia, 
ciosy wychodzą szybko i celnie. Sohko- 
wiak, mimo że wygrał wysoko, miał jed- 
nak w Ładzie zaciętego i niezwykle 
twardego. przeciwnika. k 

W wadze mieszanej spotkali się dwaj, 
Lublinianie, Stachurski (musza) i Za- 
lewski (kogucia). Wygrał po równej wal- 
te Stachurski. Obaj fizycznie dobrze Toz- 
winięci, wykazują jeszcze braki tech- 
niczne, 

W wadze piórkowej Piotrowicz (Biały- 
stok) pokonał „pa zaciętej walce Krajew- 
skiega (Lublin). Piotrowicz zapewnił sò- 
bie zwycięstwo żywiołowym atakiem i 
szybkimi, a ciężkimi ciosami z lewej, 
zwłaszcza na żołądek. 

W walce towarzyskiej Czortek (Okę- 
cie) pokonał na. punkty Sobczaka (HCP). 
Warszawianin górował "nad przeciwni- 
kiem techniką i rutyną oraz żywiolowo= 
ścią ataku jak i spokojną i dokładną 
„konirą” Niezwykle twardy i ambitny 
Sobczak dobrze trzymał się przez wszyst- 
kie starcia, często się odgryzając swemu 
przeciwnikowi, 


| 
| 
| 


W walce towarzyskiej, w wadze piór- 
kowej spotkali się Polus (Warszawianka) 
i Walkowiak (HCP). Po zaciętej i wy- 
równanej walce ogloszono słuszny wynik 
nierozstrzygnięty. Obaj ząwodnicy wal- 
czyli lepiej, aniżeli na eliminacji. Po- 
lus był dokładniejszy w uderzeniach, któ- 
rym brak było jednak siły i skuteczno- 

Nie widzieliśmy u niego już dawnej 
yskotliwości i repertuaro ciosów, po- 
a tym w zwarciu często uciekał się do 
trzymania. Walkowiak walczył zacięcie 
i trafiał dużo i celnie, w każdym razie 
skuteczniej od Palusą. W ostatnim star- 
ciu obaj poszli na wymianę ciosów i du- 
żo nie brakło do zwycięstwa Poznań- 
czyka. 

W ost. walce (waga średnia) Bartosiak 
(Łódź) pokonał na punkty Wosieka (Lu- 
blin) po mało ciekawej Walco. (al) 


= Nowi mistrzowie 


t W finałach indywidualnych mi- 
strzostw Polski w pięściarstwie, roz- 
gryywanych w dzielę wieczorem w 
Poznaniu zwyciężyli: Rundstein (War) 
pokonując Pawlicę (81), Koziołek (Po- 
znań) — Jarząbka (Ś1), Chrostek (Kra- 
ków) w drugim starciu przez k. 0. Ko- 
walskiego (Pomorze), Wożniakiewiez 
(Łódź), po pięknej walce, Błażejewskie- 
go (War) na punkty, Sipiński (Poznań) 
wygrywając z Kolczyńskim (War), Pi- 
sarski (War) z Majchrzyckim (Po- 
znań), Szymura (Poznań) wysoko na 
punkty Dorobę I (War) i Piłat (Śl) w 
pierwszej minucie wałki przez k. 0. z 
Mizerskim (War). 

Rozstrzygnięcia sędziowskie były 
naogół słuszne, za wyjątkiem wagi 
półśredniej, w której lepszym zawodni- 
kiem był Kolczyński. 


KAJAKARSTWO 


Polski Związek Kajakowy organizuje w nad- 
chodzącym sezonie obóz kondycyjny w Pucku 
od 1 da 18 lipca rb. W dniach 10 i 11 lipca od- 
BU nig w Pucku piąte kajakowe mistrzostwa 
Polski. 


KOLARSTWO 


Na torze Cracovii odbyły się się zawody ko- 
larskie zorganizowane przez krakowski okręg z 
udzialem Cracovii W zawodach wzięli udział 
kolarze warszawscy Michalak i Napierała (Wort 
Bema) oraz najlepsi kolarze Garbarni, Legii, 
KKOM i Cracovii. 

W wyścigu z czterech startów na doganianie 
zwyciężyli Michalak i Napierała, którzy W oza- 
sie 22:56 min, przebyli 15840 m, 2) Kupczak i 
Wandor (Legia), 3) bracia Nowakowie (Garb'r- 
nia). 

Bieg na 20 okrażeń z 4 finiszami wygrał No- 
wak I (Garb) 

W wyścigu lotności na 2 okrążenia toru w 
pierwszym przedliegu zwyciężył nies iewi 
nie Frankowski (XKCM) 14,1! sek. d Kup- 
czakiem (Leg. 8) Michalak, który tym samym 
odnadł W drugim przedbiegu również niespos 
dziewanie pierwsze miejsce zajal Wandor (Leg) 
przed Napierała i Badoniem (Legia). 

W finale zwyciężył Wandor 14 sek, 
Frankowskim i. Napierałą. 

Wyścig półdystansowy na 16 okrążeń toru 
wygrał, Grzywacz (Gar) 

Wyście amerykański parami (40 okrążeń to- 
ru) zakończył sie zwycięstwem ritynowanej par 
ry warszawa] Michalska i Napierały w czą- 
sie 25 min. (pkt, 19), 2) bracia Nowakowie 


10 pkt. 


LEKKA ATLETYKA 


Piąty bieg na przełaj zorganizowany przez 
polska radę portowa w Gdansku, rozegrany na 
dystansie 8500 m w trzech konkurencjach ge- 


przed 


niorów młodzików i sfarszych wygrali: u mto- 
dzików: Balczyńska (Gedania) w czasie 
12:32, 2) Bus kowski; seniorzy: Winiecki 


(Gel 1:4 2) Kellas (Gedi; starsi: Bocian 
(Ged) 1.01 2) Grott (Ged). 
Drużyonowo bieg wygrala Gedania przed ze: 
spolem gim. polskiego w Gdańsku. Ogółem star- 
towało 182 zawodników. (1) 
Wojtkiewicz (Smigły) rzucił w Wilnie w nie- 


z 5 - m 


dzielę w ramach zawodów lokalnych oszczepem 
54.62 m. 


PIŁKA RĘCZNA 


W Warszawie w sobote wieczorem rozpoczął 
się wielki międzynarodowy turniej siatkówki 
kobiecej pięciu minst państw bałtyckich, Plorw- 
szego dnia rozegrano następujące spotkania: 
Warszawa pokonała reprezentację Rygi 2:0 
151%). W drugim secie Ryga prowadziła 
6, nie mniej Warszawiankom udało się 
spotkanie rozstrzygnąć na swoją korzyść: 
Drugia spotkanie z Krakowem wygrala rów- 
nież Warszawa w stosunku 2:0 (1637, 15:9), wy- 
kazując zdecydowaną przewagę nad przeciwni- 


pokonala reprezentację łodzi 2:l 16,10), 
W niedziel! ej siatkówki 
kobiecej, rozegrany z udziałem zespołów łotew- 


W rezultacie pierwsze 
t) 


skiego i estońskiego. 
miejsce zajeła Warszawa 4 pa 2) Tartu, (E 
% Ryga 2 p, 4) Kraków 1 pu 5) Łódź 0 
iki byly następujące: Rygt — entat 


Tartu — Kraków 2:0 (1 
Łódź 2:0 (16:14 i 15:7), Tartu 
54 i 15:8). Warszawa Tartu 


Ryga — Kraków 2:1 (10:15, 


Warszawa pokonał IKP w siatkówce 
meskiej każdorazowo 2:4, koszy- 
KPW stolecznego, niezadowolo- 
zo opuścila przy stanie 11:11 boisko. 


PŁYWANIE 


Do Warszawy przybył nowo zaangażowany 
trener amerykański Howard Stepp z żoną i 
dwojga imi, Miał on wyjechać niezwłocznie 
na Śląsk, lecz — jak donoszą z Katowice — 
okręg Ślaski postanowil z powodn zbyt wygóro- 
wanych warunków, postawionych przez PŽP, 
zrezygnować z niego. 


PIŁKA NOŻNA 


Prowadzacy w tabeli ligi śląskiej *Naprzóde 
Lipiny przegrał w niedzielę niespodziewanie z 
Pol. KS 1:0 (0:0). Inne wyniki: 06 Katowice — 
Koszarawa 3:0 (1:0)  Gzarni (Ohropaczów) — 
Zgoda (Bielszowice) T:8 (2:2). Śląsk (Święto- 
chławice) — Słowian (Katowice) 4:2. (2:0), 


“KPV 
żeńskiej i 


SZERMIERKA 


Eliminacje szermiercze pań rozegrane w sali 
PUWKA, wygrala Laskowska (AZS), 2) Serini 
(AZS), B) Ornochówna (Poloniu), 4) Szrajderów= 
na (Warszawianka), 


TENIS 


W dalszym ciagu międzynarodowego turnie- 
ju tenisowego w Raymie padły następujące cie- 


kawsze wyni 3 
Stefani — Gooppert 9:7, 6:8, Gojnar — Ta- 
2, Sehroeder — Qaintivalle 6 
6, 6 


roni Gid, 
Stefani 
Grioni 6:2, 


ZYCIE ORGANIZACYJNE 


Doroczne walne zgromadzenie Polskiego Zw. 
Atletycznego odbędzie się 30 maja w Katowi- 


Liga okręgowa w Warszawie. W sobotę od- 
było się w Warszawie na ajne walne zee 
wskiego Okręgowego Zw. Pilki 
utworzenia na terenie stolicy 
ligi okręgowej. Obrady zagaił plk. Rudolf. Prze- 
wodniczącym wybrano inż. P'rzeworskiego. Po 
zreferowaniu przez kpt. Kuscha wniosku zarzą” 
du WOZPN zabrał glos delegat robotniczego 
podokręgu autonomicznego P. Pietrzykowski, 
wypowiadając się przeciw utworzeniu ligi okres 
gowej, motywując swoją opozycję tym, że liga 
okręgowa wpłynie hamujaco na rozwój pozosta- 
łych klubów. Drugi delegat RPA p. Werner, 
zwrócił uwagę zebranym, że po utworzeniu ligi 
na terenie Warszawy wytworzą się niezdrowe 
stosunki pilkarskie. 

Przedstawiciele pozostałych podokręzów Ra- 
dom i Kutno) wypowiedzieli się za utworzeniem 
ligi okręgowej. Po ostrej odpowiedzi, udzielonej 
przez pik, Rudolfa przedstawicielom RPA w 
chwalono wniosek zarządu o utworzenie ligi 
okręgowej 103 głosami przeciwko 89 przy 8 
wstrzymujących się. 

Po ogłoszeniu wyników głosowania, przedsta- 
wiciełe robotniczego podokręgu autonomicznego 
złcżyli oświadczenie, że kluby zrzeszone w pod- 
okręgu nie wezmą udziała w rozgrywkach ligi, 
po cżym demonstracyjme opuścili obrady, 

Po uchwaleniu pełnomocnictw dla, zarządu 
WOZPN w sprawie technicznego przeprowadze- 
nia sprawy ligi okręgowej, obrady zostały 
zamknięte. 


ŻEGLARSTWO 


W Torunia odbyło się walne zebranie miej- 
scowegó klubu żeglarskiego, na którym omó- 
wiono szereg spraw organizacyjnych, plan pra- 
cy w sezonie nadchodzącym oraz uchwalono ros 
wy budżet. Walne zebranie wybrało nowy za- 


rzad ź p. Goncerzewiczem, znanym i zasłażo- 
nym działaczem sportowym na. czele. 


11 samolotów szkolnych 
otrzymał Stanisławów 


Stanisławów. (PAT) W nie- 
dzielę przy udziale wielotysięcznych 
tłumów mieszkańców miasta Stanisła- 
wowa odbyła się uroczystość przekaza- 
nia stanisławowskiemu wojew. okręgo- 
wi L. O: P, P. dla powstającej na lotni- 
sku stanisiawowskim szkoly pilotów, 
motorowych L. O. /P. P. dziesięciu sa*” 
molotów RWD 8 i jednego samolotóń 
RWD 13, ufundowanych ze składek 


społeczeństwa śląskiego i ofiarowanych , 


Stanisławowowi przez śląski okręg 
wojewódzki L. O. P. P. 


Przelatujące nad Stanisławowem w ` 


towarzystwie 


aparatów Aeroklubu ` 


Lwowskiego, samoloty zrzuciły ulotki * 


propagandowe LOPP'u, po czym wy- 
lądowały na lotnisku. 

Niezadługo po tym nastąpiła uro- 
czystość przekazania samolotów. 


Rohotnicy rolni we Francji 
grożą strajkiem 


Paryż (PAT) „Paris Midi* dono- 
si, że na skutek konfliktu pomiędzy 
robotnikami rolnymi i pracodawcami 
grozi wybuch strajku rolnego na tere- 
nie całego departamentu Sekwany i 
Oisy. 

O ile nie uda się osiągnąć porozu- 
mienia, w najbliższych dniach 10 tys. 
robotwików rolnych ogłosi strajk. Pra 
codawcy podkreślają jednak, że w ra- 
zie wybuchu strajku nie przystąpię 
do zasiewów. W tym wypadku 64 tys. 
ha zamieniłoby się w ugor. 


Olbrzymie góry lodowe 

Nowy Jork (PAT) Depesza, na- 
deszła tu z St. Jean w Nowej Fundlan-" 
dii mówi, że na południe od przylądka 
Race zauważono kilka olbrzymich gór 
lodowych. Wysokość niektórych z nich ' 
wynosi 60 m ponad poziom wody,* 
wskutek czego żegluga w tych stro- 
nach grozi niebezpieczeństwem. 


Komunikat meteorologiczny 


Warszawa. (PAT) Komunikat me- 
teorologiczny z 25, 4. 37: 

Stan pogody w Polsce wczoraj ò godzi- 
niej 14-tej: W dalszym ciągu pogoda w 
Polsce kszfaliowała się pod wpływem 
chłodnych i 


wilgotnych mas powietrza 
pochodzenia polarno - morskiego. 


To też 
w calym kraju przeważało zachmurzenie 
duże i padały przelotne deszeze, Tampe- 
ratura o godz. 14-tej wynosiła: 5 st. w 
Grudziądzu, 6 w Poznaniu i Katowicach. 
7 w Warszawie i Łodzi, 8 w Kielcach, 9 w 
Grodnie i Radomiu, 10 we Lwowie i Lu- 
blinie, 11 w Tarnobrzegu i Tarnopolu. 
12 w Wilnie i Pińsku, à 13 w Pohulance 

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dnia 26 bm.: Pogoda o zachmu- 
rzeniu zmiennym z zanikającymi opada- 
mi. Chłodno. Umiarkowane lub słabe 
wiatry z kierunków zachodnich. 


Kształt opływowy jest dla pojazdów najpraktyczniejszy 


Linia aerodynamiczna zwana też 
yo polsku linia opływowa opanowu- 
je stopniowo coraz liczniejsze działy 
techniki. Nie wszędzie wprawdzie za- 
stosowanie kształtów  aerodynamicz- 


Opór przedmiotów o różnych k 
bada się w specjalnych tunelach aerodyna- 
micznych, obserwując przebieg powietrza. 
Płaszczyzna prostopadła powoduje silne w 
wołujące efekt silnie hamujący. 
ny ch wypływa z uzasadnionej konie 
i li bowiem na rynku ukazują 
się wózki dziecięce o liniach opływo- 
wych, aerodynamiczne zegary na 
iurko lub tym podobne przedmioty, 

a mające z szybkim ruchem nic 
niewiele w pólnego, to jest to 
oczywiście wyłącznie objawem polo- 
wania na oryginalność i chęci wyróż- 
nienia się z pośród konkurentów. 
Od dwóch lat linia aerodynamicz- 
na wtargnęła również do przemysłu 
samochodowego, gdzie spowodowała 
niemało niepokoju. Automobiliści jak 
też i szeroka publiczność zajęła wo- 
bec niej stanowisko wyrażnie nie- 
przychylne, pomawiając fabrykantów 

T 


Nasadzenie osłony półokrągłej nieznacznie 
tylka łagodzi zaburzenie przepływającego 
powietrza. 

o bezkrytyczne poddawanie się nowym 
prądom. Niewielka tylko garstka o- 
powiedziała się za „nową linię”, przy 
czym znaleźli się jeszcze inni, Gədzili 
się zasadniczo na nią z tym z: 
żeniem, aby linie te nie by, 
ne. Widzimy więc, że nowe linie sa- 
mochodów potraktowano ma ogół ja- 
ko kwestię gustu czy też mody mniej 

lub więcej przemijającej. 

Kształty aerodynamiczne mają, jak 
wiadomo, na celu zmniejszenie oporu 
powietrza podczas szybkiego ruchu 
danego przedmiotu, oporu, który jest 
tym większym, im większa jest dana 
szybko: Wszelkie zagadnienia doty- 
czące kształtów aerodynamicznych o- 
pracowało lotnictwo jak najsz! zegóło- 
wiej, jednakże, łatwo to zrozumieć, |. 
tylko dla tych szybk: a które intere- 
sowały lotnictwo. Linia opływowa wy- 
dawała się natomiast bez znaczenia 
dla dużo mniejszych szybkości normal- 


nych samochodów. Dopiero, gdy samo- 


chody wyścigowe i niektóre specjalne 
maszyny rekordowe wkroczyły w dzie- 
dzinę szybkości lotniczych, gdy wresz- 
cie oprofilowanie opływowe pozwoliła 
na znaczne zwiększenie wydajności, 
dopiero wówczas zostanawiano się 
poważnie nad tą sprawą i przystą- 
piono do szczegółowych badań. Wy 
niki były takie, że linia aerodynamicz- 
na znalazła wstęp do seryjnej produk- 
cji samochodowej. 

Praktyczne znaczenie „nowej lini 
łatwo sobie uświadomić na podstawie 
nieskomplikowanego obliczania. Z pod- 


Wydłużony ksztalt wrzecionowaty nie wy- 
starczy dla wydatnego zmniejszenia oporu. 
W końcowej części wiry odpływająceso po- 
wietrza uwydatniują się jeszcze wyrażnie. 


stawowych wiadomości pamiętamy za- 
pewne, że przy ruchu jakiegokolwiek 
ciała opór powietrza wzrasta wraz z 
szybkością, wzrasta zaś nie proporcjo- 
nalnie, lecz w stosunku kwadratowym, 
Na przykładzie wygląda to następują- 
co: Jeżeli dla Przesuwania pewnej pła- 
szczyzny z szybkością 25 km/godz, na 


Dzięki częściowemu oprofilowaniu aerodynamicznemu powyż. 


pokonanie oporu powietrza konieczna | 
fest siła np. 10 KM, to przy e] 
zwiększeniu szybkości (50 km/godz.) 
konieczna będzie siła czterokrotna 
(2X2), czyli 40 KM, a przy 4-krotnym 
zwiększeniu szybkości (100 km/godz.) 
siłą szesnastokrotna (4X4) czyli 160 KM. 
W tym kwadratowym wzroście oporu 


y motocykl, mie przed- 


stawiający specjalnego typu rekordowego, pobil rekord amerykański, uzyskując 
w Dayton Beach szybkość 220 km/godz, 


Prawidłowy 
powietrze roz 


lt opływowy sprawia, że 
la i łączy się w łagodnych 


liniach bez wirów i zaburzeń. 
powietrza tkwi właśnie cała tajemnica 
linii opływowej zmniejszającej znacz- 
nie 


opór czołowy poruszających się 
ybko przedmiotów, trzeba sobie bo- 
wiem uprzytomnić, powracając do po- 
przedniego przykładu. że przy zmniej- 
szeniu oporu takim, aby do jego poko- 
nania wystarczyła moc nie 10, lecz tyl- 
ko 6 KM, otrzymamy dla dalszych 
szybkości zamiast 40 KM tylko 24 KM, 
a zamiast 160 KM tylko 96 KM. Róż- 
nica jest, jak widzimy, potężna; wy- 
nika z tego przecież, że zastosowanie 
linij opływowych daje w praktyce ol- 
brzymie oszczędności. 


Kanclerz Zamoyski i Padwa 


(Od własnego korespo ndenta „Orędownika”), 


Padwa, 19 kwietnia. 
Zaledwie kilkanaście minut jazdy 
elektryczną koleia dzieli Padwę od 


FW Aula api uniwersytetu padeńćskiega 
stanęło piękne popiersie wielkiego kanele: 
rza polskiego, dłuta prof. Madeyskiega, 
twórcy pomnika króla Jana w polskiej ka- 
plicy tutejszej Bazyliki św. Antoniego. 


Wenecji. Ciche i jak gdyby zamyślo- 
ne. miasto, poprzecinane kilkoma od- 
nogami rzeczki Bacchiglione, miejsc: 
mi bardzo przypomina pobliską „kri 
lowę lagun". Kolumny z lwami św. 
Marka, arkady olbrzymiego Palazzo 
della Ragione (uchodzącego za pier- 
wowzór krakowskich Sukiennic), wie- 
ża zegarowa na placu dei Signori, 
wszystko to nie pozwala zapomnieć, 
że Padwa w 1405 roku uległa po dłu- 
gich walkach Wenecji i stała się mia- 
stem prowincjonalnym dumnej repu- 
bliki dożów.. 

Lecz silniejsze jeszcze od wspom- 
nień weneckich są w Padwie remin. 
scencje św. Antoniego. Od pierwszej 
chwili po przybyciu, na długo jeszcze 
przed zobaczeniem bazyliki z grobem 
Świętego, wyczuwa się osobliwą atmo- 
sferę kultu Tego, którego przeciętny 
mieszkaniec Padwy nazywa poprostu 
„il Santo“, Nastrój ten potęguje się i 
uczuciem wzbieraą w piersi w olbrzy- 
miej bazylice, gdzie w pięknej 
sansowej kaplicy św. Antoni 
wa na ołtarzu w marmurow. 
nie. Gromadki modlących 
skupienin przyciskają się blisko, moż- 
liwie najbliżej do tylnej ściany ołta- 
rza i przykładają ręce do trumny- kry- 
jącej relikwie. A ściany kaplicy po- 
kryte grubą warstwą tysięcy wotów 


rene- 


zawieszanych tu w ciągu stuleci są 
świadectwem, że Święty chętnie słu- 


Padwa trzecie je- 
szcze oblicze: Jak do Rzymu, 
Bolonij czy Florencji, tak i tu ciągnę- 
ły zastępy Polaków wszystkich sta- 
nów. od mieszczanina Koparnika i 
wiejskiego poety  „Janiciusa* do 
ej arystokra- 
rodowej, niejednokrotnie przy- 
h hetmanów i kanclerzy, aby z 
niey wiedzy arych uniwersyte- 
tów tutejszych zaczerpnąć światła na- 
ać atmosfery humanizmu 
Nacja polska pozostawiła 
tu rozliczne pamiątki: kaplicę polską 
z ołtarzem św. Stanisława w Bazyli- 
ce Świętego, posągi Batorego i Jana 
TN przy Prato della Valle, w murach 
zaś uniwersytetu kilka tablic pamiąt- 
kowych i 89 herhów studentów pol- 
skich zapisanych tu w latach 
1564—1718 


przedstawicieli najwyż: 
cji 


Dziś 


właśnie 
tu, 
uczcić pa- 
mięć jednego a» 
nich, który szc: 

gólnie wiel 
trafit odnieść ko- 
ci ze stu- 
w na uniwer- 
sytecie padew- 
m, a po po- 
wrocie do kraju 
poświęcił nabytą 


wiedzę i do- 
świadczenie w 
Na honorowym OPON 
miejscu wielkiej eni 


R wielkiego koron- 
li 7 zwi F 
auli uwagę zwraca JARA (ZAL 


także herb Zamoy. 980 _. 5 
skiego, umieszczo-  pnOXSkiego, Dzię- 
ny tu na pamiątkę bistym że 
okresu jego studiów Me tik EA 
paR adiwia, go ambasadora 


Rzeczypospolitej przy Kwirynale dr 
Alireda sockiego, a przy wydatnej 
pomocy finansowej hr, Maurycego Za- 
moyskiego, b. ministra spraw za 
potomka wielkiego męża stanu, ofia- 
rowano uniwersytetowi w Padwie 
piękne popiersie kanclerza, dłuta prof. 
Madeyskiego. 


Władze starej Alma Mater przyjęły 
dar z wzruszającą wdzięcznością, któ- 
ra wyraziła się w dzisiejszych wiel- 
kich uroczystościach inauguracyjnych. 
Odsłonięcie pomnika stało się okazj 
potężnej manifestacji odwiecznej przy- 
jaźni dwóch narodów „łacińskich z 
kultury i katolickich z ducha“ — jak 
to w swym pięknym przemówieniu 
wygłoszonym po włosku określił p. 
amb. Wysocki dodając, że „klasyczne 
drogi Polski prowadzą jak zawsze 
przez Padwę do Rzymu"... 

Popiersie Zamoyskiego ustawiono 
na honorowy m miejscu, naprzeciw 
podobnego biustu Galileusza w wspa- 
niałej Aula Magna uniwersytetu. 
Rzeźba z bialego marmuru wyobraża- 


jąca szlachetne męskie oblicze kanc- 
lerza stoi na efektownym ciężkim co- 
kole z marmuru czerwonego i prezen- 
tuje się bardzo okazale. W pobliżu, 
na ścianie koło podium zauważamy 
wielki herb Zamoyskich przybrany na 
dzisiejszą uroczystość girlandą. 

Grzmot oklasków rozległ się w wy- 
pełnionej szczelnie sali, gdy przedsta- 
wiciel Rzeczypospolitej przeszedł szpa- 
lerem utworzonym przez członków 
GUF'u — faszystowskiej organizacji 
studenckiej i zasiadł w przygotowa- 
nym fotelu. Rektor Alma Mater pa- 
dewskiej J. M. prof. dr Anti powitał 
go tu serdecznym przemówieniem, w 
którym wyraził swą radość i dumę. że 
wielki kanclerz polski właśnie w Pa- 
dwie kształcił swój umysł i że dziś 
pomnik jego zdobi Wielką Aulę. Dzię- 
kując za otrzymany dar podkreślił, że 
uniwersytet przechowywać go będzie 
wśród najcenniejszych swych pamią- 
tek, 

Ambasador Wysocki odpowiedział 
rektorowi a dłuższe swe przemówienie 
zakończył wskazaniem uczucia gorą- 
cej miłości ojczyzny, które cechowało 
Zamoyskiego, które Duce określir 


a 
jako najlepszy środek zbratania haro- 


dów. Nie trudno wyobrazić sobie en- 
tuzjazm, z którym publiczność włoska. 
przyjęła tę uwagę... 


Następnie prof. Giovanni Maver, 
wybitny slawista uniwersytetu rzym- 
skiego wygłosił długą prelekcję nau- 
kową na temat działalności politycz- 
nej i społecznej kanci, Zamoyskiego, 
uwypuklając zwłaszcza padewski o- 
kres w jego życiu i wielki wpływ, jakt 
nań wywarli tutejsi profesorowie, 
szczególnie historyk Karo] Sygoniusz. 
Przyjaźń z nim dała w rezultacie 
pierwszą pracę naukową Zamoyskie- 
go: „De Senatu Romano", napisaną 
przez przyszłego kanclerza w 21-szym 
roku życia. Analizując szczegółowo 
kolejne szczeble kariery pana na Za- 
mościu, położył prelegent szczególniej- 
szy nacisk na stałość linij antyhabs- 
burskiej i antyniemieckiej, cechującej 
politykę polskiego męża stanu. Omar 
wiając następnie kampanie wojenne 
przeciwko Moskwie i Mołdawii, refor- 
my Uniwersytetu Jagiellońskiego oraz 
założenie Akademii w Zamościu, pod- 
kreślił prof. Maver niezwykłą uniwer- 
salność kanclerza, jego niespoży ą o- 
nergię i oddanie sprawie publicznej. 
Prelekcję zakończył przytoczeniem re- 
lacyj kard. Valentiego i pism Bonifa- 
cego Vanozziego, sekretarza kard. Gae- 
taniego, odzwierciedlających ciekawie 
ć Zamoyskiego na tle stosunków 
politycznych epo! 


Po'prelekcji prof. Mavera obecni 
otoczyli kołem uwieńczone. popiersie 
Jana Zamoy go i chwilą skupienia 

znia pa- 


i pamięć wielkiego 
dewskiej AI 


która nową znów 
nicią wzrnocniła ekowe węzły tą- 
czące Polskę z Padwą i z Italią... 


JAN KAWCZYŃSKI. 


(o wartoby zrobić — 


gdyby było za co 


Projekty, dotyczące usprawnienia żeglugi wewnętrznej 


Polska ma dobre warunki przyro- 
dzone do korzystania z żeglugi we- 
wnętrznej, Niestety korzystamy z niei 
bardzo mało, bo zaledwie 1 proc, prze- 
wozów. załatwiamy drogami wodnymi. 
Wpływa na to z jednej strony niedo- 
statecznie dostosowana do potrzeb że- 
glugi naturalna sieć wodna, z drugiej 
za mała ilość kanałów niezbędnych 
jako połączenie oddzielnych odcinków 
sieci naturalnej w jedną całość. 

Kanały odgrywają pierwszorzędną 
rolę w sieci wodnej i zwłaszcza w osta- 
tnich czasach widzimy intensywną bu- 
dowę wielkich kanałów żeglugi w 
Niemczech, Belgii, Holandii i Rosji. 
Niektóre z tych kanałów budowane są 
w nader trudnych warunkach tereno- 
wych, przy czym koszt budowy sięga 
nieraz kilku milionów złotych za 
1 km. 

W naszych warunkach  finanso- 
wych nie można oczywiście marzyć o 
rzeczach większych, trzeba zacząć od 
dróg wodnych, na których natura lub 
ręka ludzka już część roboty wykonała 
i gdzie dzięki temu koszta będą mniej- 
sze, zaś korzyści bezsporne — i to nie 
tylko komunikacyjne, ale i dla celów 
melioracyj rolnych i wyzyskania ener- 
gii. Do takich robót są zaliczone: 

Kanał Gopło-Warta będący zakoń- 
czeniem drogi wodnej, która łączyłaby 
kanał Bydgoski (i Wisłę) z Wartą 
przez Gopło, a której Niemcy w r. 1878 
nie dokończyli, gdyż Gopło dzieliła 
wtenczas granica. Dzięki szeregowi 
jezior budowa 20 km kanału stworzy 
łaby nową drogę długości 40 km, któ- 
rej potrzebę odczuwa się od dawna. 
Ostatnio stwierdziły ją liczne zjazdy, 
jak np. w jesieni roku zeszłego zjazd 
przedstawicieli samorządów i urzędów 
wojewódzkich w Koninie. Koszt tej 
drogi oblicza się na około 6 milionów 
zł, czyli około 150.000 zł. za kilometr 
nowej drogi wodnej, włączając w nią 
i dotąd bezczynne jeziora. 

Dalej chodzi o przebudowę kanału 
Królewskiego na długości 190 km ko- 
sztem około 7 milionów zł, oraz budo- 
wę 100 km długiego Kanału Kamien- 
nego z Klesowa do Starych Koni nad 
Styrem, również kosztem około 7 mi- 
lionów zł. 

Kanały te wraz z dogodną dla że- 
glugi częścią Prypeci i Styru stworzy- 
łyby 350 km długą drogę wodną z œ 
środka wołyńskich  kamnieniołomów 
granitu aż do Brześcia, tymczasem dla 
statków o zanurzeniu do 1 m, tak jak 
na Wiśle obecnie. Wpłynęłoby to zna- 
cznie na potanienie transportu kamie- 
nia wołyńskiego. Do tego dodać na- 
leżałoby korzyści 2 przewozu innych 


ładunków oraz korzyści melioracyjne. 
Przebudowa kanału Królewskiego — 
ścisłe uzgodniona z potrzebami rolni- 
ctwa, która umożliwi odwodnienie ok. 
350.000 ha zabagnionej ziemi, jest już 
rozpoczęta. 

Projektowane są dalej kanał Ro- 
boczy (Małkinia — Żegrze) i Zbiornik 
na jeziorze Świtiaż (koło Włodawy). 
Chodziłoby tu o wyzyskanie energii 
wodnej rzeki Bugu, którego przepływ 
miałby być wyrównany z pomocą 
wielkiego zbiornika na grupie jezior 
koło Włodawy. Ten zespół budowli 
hydrotechnicznych (kanałów, jazów i 
zbiorników) pozwoliłby na wyprodu- 
kowanie koło Warszawy dostatecznej 
energii wodnej. 

Budowa kanału Roboczego wyma- 
gałaby jednak znanych kosztów około 
60 milionów zł. Projekty są od paru 
lat w opracowaniu i w br. przewidzia- 


ne jest zakończenie ich opracowania. 

Wymienić można dalej budowę ka- 
nału Wisła — Bug (Żerań — Żegrze). 
Słanowiłby on z jednej strony wylot 
kanału Roboczego, z drugiej — niezbę- 
dne przedłużenie będącego w budowie 
warszawskiego poriu przemysłowego 
na Zeraniu. Oprócz tego miałby on 
pierwszorzędne znaczenie dla racjo- 
nalnego odwodnienia  zabagnionych 
najbliższych okolic stolicy. 

Nal! wreszcie wspomnieć także 
o skanalizowaniu Przemszy kosztem 
3 milionów zł, jako początku prakty- 
cznego rozwiązania sprawy stworze- 
nia drogi wodnej z Zagłębia Węglowe- 
go do Krakowa. 


Wykonanie tych projektów, prze- 
idzianych na następne lata, przynio- 
słoby krajowi niewątpliwie duże ko- 
rzyści i zaradziłoby w części pewnie 
naszemu bezrobociu. Jednakże sfi- 
nansowanie takich planów nastręcza 
w naszych warunkach nie małe trud- 
ności, z którymi pewnie jeszcze długo 
będziemy się musieli borykać. 


Z frontu walki z Kościołem w Rzeszy 


Berlin. (PAT). Jak donoszą pi- 
sma partyjne, w dn. 8 kwietnia odbyła 
się w klasztorze franciszkanów Frau- 
berg w Fuldzie rewizja, podczas któ- 
rej znależć miano bogaty materiał, 
mający dowodzić nielegalnej działal- 
ności zakonu. Brat-laik Donatus u- 
znany został przy tym za jednego z mo- 
ralnych sprawców kampanii antyhi- 
tlerowskiej”, prowadzonej w Ameryce 


l 


przeciw Trzeciej Rzeszy przez koła ży- 
dowsko - marksistowskie. Franci- 
szkanin ten przekazywał do Ameryki 
sprawozdania, zakwalifikowane przez 
władze niemieckie jako „Greuel - Pro- 
paganda“ i zdrada stanu. Jeden z li- 
stów, wysłany 20 lutego b. r., mówił o 
więzieniach i obozach koncentracyj- 
nych w Niemczech. 
£ 


Na uczelniach warszawskich 


Warszawa. (Tel. wl). Dostęp 
do pracowni uniwersyteckich został u- 


stalony za legitymacjami uniwersy- 
teckimi. (w) 
Warszawa. (Tel. wł.). Na bra- 


mie wejściowej do Głównej Szkoły 

Handlowej w Warszawie pojawiła się 

następująca odezwa rektora: 
„Wnoszenie do gmachu i na teren 


szkoły teczek, walizek i jakichkolwiek 
paczek jest wzbronione.* 

Wskutek tego zarządzenia woźni 
zatrzymują młodzież i odbierają 
w: ie pakunki, co jest dla młodzie- 
ży dość kłopotliwe, gdyż nieraz potrze- 
buje do wykładów różnych pomocy na- 
ukowych, jak np. kompletów do księ- 
gowości. (w) 


Echa zajść w Racławicach 


Warszawa. (PAT) W wyniku 
dochodzeń, przeprowadzonych na sku- 
tek zajść w Racławicach w dniu 18 
kwietnia br, władze prokuratorskie 
zatrzymały wiele osób, które brały 
czynny udział w tych zajściach, lub 
też do zajść przyczyniły się przez agi- 
tację i podżeganie. 

Między innymi zatrzymany został 


Katolicy w kraju Basków 


Obecnie, podczas walk w Hiszpanii, 
głównym miejscem zaciętych ataków 
jest kraj Basków, którym to mianem 
obejmuje się trzy najmniejsze północ- 
ne prowincje hiszpańskie: Alaya, Gui- 
puzcoa i Vizcaya, posiadające razem 
około 7 tys. km kw. powierzchni i nie- 
spełna 1 milion mieszkańców. Nacjo- 
naliści baskijscy roszczą wprawdzie 
pretensje jeszcze do sąsiedniej prowin- 
cji Nawarry i trzech pogranicznych 
departamentów Francji („siedem w 
jedno* — jak mówią), jednak nawet 
teoretycznie trudno uzasadnić te pre- 
tensje. Nawarra bowiem ani językowo 
ani etnograficznie i historycznie nie 
wiąże się z krajem Basków, a o odłą- 
czeniu jakichkolwiek ziem od Francji 
obecnie nie może być najmniejszej 
mowy. 


Jak się przedstawiają stosunki po- 
lityczne w tym kraju, który walczy w 
tej chwili po stronie „frontu ludowe- 
go“? Przy ostatnich wyborach w r. 1936 
wystąpiło aż 13 stronnictw politycz- 
nych. Wiele z nich miało charakter 
przejściowy i stworzone zostały jedynie 
dla wyborów tak, że praktycznie pod 
względem przekonań można było już 
wówczas nastroje polityczne Basków 
podzielić na trzy wielkie odłamy: u- 
miarkowane stronnictwa katolickie, 
stronnictwa „frontu ludowego* i par- 
tie nacjonalistów baskijskich. 

Wybory dały wówczas następujące 
wyniki: 

Alava Vizcaya Guipuzcoa 


katolicy pet 26pet 33 pet 
„front ludowy” 22pct 36 pet 30 pet 
nacjonaliści gipet 38 pot 37 pet 


Razem we wszystkich trzech pro- 
wincjach stronnictwa katolickie otrzy- 
mały 32 pet głosów, 


„iront ludowy” | mi" 


również 32 pct, a nacjonaliści baskij- 
scy — 36 pet, co wskazuje na prawie 
całkowicie równe siły wszystkich 
trzech kierunków politycznych. 

Jeśli idzie o prowincję Nawarry, 
stosunki panowały tam zgoła odmien- 
ne. Katolicy Nawarry otrzymali 67 pct 
głosów, „front ludowy“ — 23 pet, a na- 
cjonaliści baskijscy tylko 10 pct. 

Opierając się na tych danych moż- 
na ustalić, że 68 pet ludności kraju Ba- 
sków, katolików z przekonań, dzieli się 
na dwie mniej więcej zupełnie równe 
części: zwolenników gen. Franco (daw- 
ne ugrupowania umiarkowane) i na- 
cjonalistów, którym — zwłaszcza po 
ostatnim oddzieleniu się do nielicznej 
lewicowej „akcji baskijskiej“ — nikt 
nie odmawia szczerości uczuć katolic- 
kich. 

Tragiczny w obecnych stosunkach 
jest fakt, że w baskijskim rządzie w Bil- 
bao katolicy, zbiegiem okoliczności czę- 
stym w ustrojach demokratyczno-par- 
lamentarnych, gdzie rzeczywista wię- 
kszość nie zawsze posiada odpowiednią 
reprezentację, nie mają należnej ilości 
foteli ministerialnych. Na dziesięciu 
ministrów tego rządu jest bowiem tyl- 
ko 4 katolików - narodowców (wśród 
nich prezydent Aguirre), natomiast aż 
3 marksistów. dwóch lewych republi- 
kanów i jeden „neutralny”, którzy też 
zadecydowali o poparciu dla „czerwo- 
nych". Dużą rolę odegrały tutaj ba- 
skijskie dążenia separatystyczne, które 
skwapliwie obiecał spelnić rząd w Wa- 
lencji. 

Biorąc jednak za podstawę wyniki 
wspomnianych wyżej ostatnich wybo- 
rów trzeba stwierdzić, iż najmniej po- 
łowa katolickiego kraju Basków jest 
przeciwna łączeniu się z „czerwony- 


z bronią w ręku, nielegalnie posiada- 
ną, mieszkaniec pow. będzińskiego Ju- 
lian Kosałka. 

Wśród zatrzymanych 17 było kara- 
nych za kradzież i za paserstwo, lub 
też mają wytoczone sprawy i docho- 
dzenia o kradzież. 

Zatrzymani zostali również za u- 
dział w zajściach działacze i agitato- 
rzy komunistyczni, wśród nich: Stani- 
sław Gajos — szewc pochodzący z pow. 
olkuskiego; Kryszkiewicz Stanisław — 
rolnik i członek Stronnictwa Ludowe- 
go; Dejworek Marceli — czynny czło- 
nek Stronnictwa Ludowego; Nowak 
Mieczysław — prezes koła Stronnic- 
twa Ludowego, któremu też wytoczono 
dochodzenie o kradzież. Wymienieni, 
karani również za kradzież jak i no- 


towanf za agitację komunfstyczną, na- 
leżą jako członkowie do Stronnictwa 
Ludowego. 

Wśród innych aresztowanych. są Tó- 
wnież osoby niezwiązane bezpośrednio 
z ruchem ludowym. jak biuraliści, ro- 
botnicy, rzemieślnicy itp. 


Z Min. Sprawiedliwości 


Warszawa. (Tel. wł) Prezy- 
dent Rzplitej mianował prof. zw. Uni- 
wersytetu Wileńskiego, adw. Adama 
Chełmońskiego wiceministrem spra- 
wiedliwości. Dotychczasowy wicemini- 
ster Stefan Sieczkowski (z pochodze- 
nia Frankenstein — red.) został prze- 
niesiony w stan spoczynku. (w) 


Kartele ` 


Warszawa. (Tel. wł.) Został roz- 


wiązany kartel naczyń POR. 


Min. Beck w Bukareszcie 


Bukareszt. (PAT). Minister 
spraw zagranicznych Beck przyjął 
wczoraj na audiencji posła francuskie- 
go w Bukareszcie oraz następnie posła 
jugosłowiańskiego w Bukareszcie. 

Audiencja ministra Becka u króla 
Karola TI w pałacu królewskim trwała 
półtorej godziny. 


Polsko-rumuński 
układ turystyczny 


Bukareszt. (PAT.) Wczoraj zo- 
stała podpisana przez min. Becka i 
min. Antonescu umowa w sprawie u- 
łatwień płatniczych w ruchu turystycz- 
nym między Polską i Rumunią. Roko- 
wania w tej sprawie prowadzone by- 
ły w Bukareszcie przez delegację pol- 
ka pod przewodnictwem radcy Vetu- 
laniego oraz delegację rumuńską pod 
przewodnictwem ministra pełnomoc- 
nego Cristu. Umowa przewiduje zniż- 
kę cen paszportów dla turystów oraz 
uproszczenia w turystycznym obrocie 
pieniężnym. 


Zjazd 

Rady Ochrony Przyrody 

Warszawa. (PAT.) Wczoraj od- 
był się w gmachu Ministerstwa Oświa- 
ty 18. zjazd "Państwowej Rady Ochro- 
ny Przyrody. Zebrani przedyskutowa- 
li następujące referaty: prof. dra Wła- 
dysława Szafera „Rzut oka na stan o- 
chrony przyrody w Polsce na tle 17-let- 
niej działalności Państwowej Rady O- 
chrony Przyrody“ oraz „Projekt roz- 
porządzenia Rady Ministrów o utwo- 
rzeniu Parku Narodowego Tatrzań- 
skiego"; prof. dra Jerzego Smolefńiskie- 
go i prof. dra Mieczysława Limanow- 
skiego „Podział administracyjny pań- 
stwa a ochrona przyrody"; prof. dra 
Adama Wodziczki, radcy inż. Adama 
Kuncewiczą i inż. Bogdana Tretera 
„Planowanie kraju a ochrona przyro- 
dy“; prof. dra Adama Wodziczki „Spra- 
wa gatunkowej ochrony roślin w Pol- 
sce", Zjazd zakończono rozpatrzeniem 
programu pracy Państwowej Rady O- 
chrony Przyrody na rok 1937. 


Paryskie echa rozmów weneckich 


Niezadowolenie z powodu wprowadzenia Niemiec do spraw 
naddunajskich 


Paryż. (PAT.) Prasa paryska bez 
zadowolenia przyjmuje rezultaty roz- 
mów weneckich. 

„Intransigeant* uważa, iż spotka- 
nie to stanowi wzmocnienie osi Rzym- 
Berlin, w następstwie czego Francja 
wzmocnić powinna linię Paryż-Lon- 
dyn-Genewa. 

„Paris Soir" zauważa, że na skutek 
ostatnich rozmów Rzesza została wpro- 
wadzona do gry politycznej nad Duna- 
jem i to nawet jako warunek sine qua 
non. Specjalne zaniepokojenie zauwa- 
żyć można z powodu tego ustępu ko- 
munikatu oficjalnego, który poświęco- 
ny jest Niemcom, a w szczególności z 
powodu artykułu Gaydy w „Giornale 
d'Italia“, zapowiadającego wprowadze- 
nie przedstawiciela nar.-socjalistów do 
„Frontu patriotycznego”, co stanowi- 
łoby wstęp do udziału narodowych so- 
cjalistów w rządzie. 

Drugim powodem niezadowolenia 
jest storpedowanie przez Włochy prób 
zbliżenia Austrii i Czechosłowacji, a 
tym samym pogłębienie osamotnienia 
Czechosłowacji. 


Rozmowy 
włosko - niemieckie 


Rzym. (PAT.) Premier Góring, 
który przebywał wczoraj w Neapolu, 
przyjedzie do Rzymu dziś wieczorem. 


W poniedziałek rano odbędzie się w 
Pałacu Weneckim pierwsza rozmowa 
gen. Góringa z Mussolinim, tegoż dnia 
po południu nastąpi zapewne druga 
konferencja. 

Panuje tu przeświadczenie. 
miotem rozmów pomiędzy Gi 
i Mussolinim będą: problemat hiszpań- 
ski, oraz zagadnienia ekonomiczne i 
handlowe interesujące oba państwa. 
Ponadto Mussolini zechce zapewne po- 
informować Góringa o przebiegu ostat- 
nich rozmów weneckich z kanclerzem 
Schuschniggiem. Problemat austriac- 
ki będzie jednak szerzej omawiany 
przez Mussoliniego z baronem v. Neu- 
rathem, który przybyć ma do Rzymu 
3 maja, aby urzędowo rewizytować 
włoskiego ministra spraw zagranicz- 
nych hr. Ciano. 


Belgia a Lokarno 


Bruksela (PAT). Wczoraj o 
godz. 11 w ministerstwie spraw zagra- 
nicznych dokonano aktu podpisania 
dwóch dokumentów. Pierwszy stano- 
wi deklarację francusko - belgijską w 
sprawie zwolnienia Belgii od zobowią- 
zań lokarneńskich, drugi jest potwier- 
dzeniem odbioru tego aktu przez Bel- 
gię. Dokumenty te podpisali: min, 
spr. zagr. Belgii Spaak oraz ambasa- 
derowie Laroche i Esmond Ovey 
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— Gdzież jest ten syn trzydziestu ojców, gdzie 
jest ten pies Bakir? Dlaczego nam nie usługuje? Aże- 
by kruki ostrzyły sobie dzioby o jego kości. Niech 
w godzinę sądu ostatecznego brud jego duszy zatka 
mu uszy, by nie słyszał trąby Anioła budzącego z mar- 
twych. Widziałeś go, gdy odchodził chyłkiem, zgar- 
biony jak litera n, pełen bojaźni, jak jaszczurka. 

Mokhtar śmiał się. Śmiał się na całe gardło. On, 
którego przezwano cieniem Śmierci, on, którego smu- 
tek stał się legendą od Cherga do G'harb! 

To niezwykłe zdarzenie przypisała swemu ostat- 
niemu przekleństwu i była z tego bardzo dumna. 

— Jeżeli chcesz — rzekła — mogę rzucić jeszcze 
więcej skutecznych zaklęć... Znam jeszcze dłuższe, 
jeszcze trudniejsze. 

Przestał się śmiać. 

— Daj spokój — odpowiedział. — To nie prze- 
kleństwa mnie rozśmieszyły. O czym innym myśla- 
łem. 

Jego wewnętrzne rozweselenie nie uszło bynaj- 
mniej uwagi Nedźmy. Udając, że poprawia sobie wło- 
sy, przypatrywała się ukradkiem zbójnikowi. Usta 
jego to się rozciągały, to kurczyły. W oczach bły- 
szczałą jakaś złośliwość. Jakaś bardzo miła myśl 
sprawiała mu radość, której nie mógł ukryć. Ale kto 
ośmieliłby się zapytać go o to? 

Nedżma jednak znalazła sposób. 

— To nieładnie, Sidi, śmiać się teraz ze mnie. 
Przecież topniałam pod twymi pocałunkami, jak ró- 
żowy wosk, który palą w meczetach... 

— Uczyniłaś mnie szczęśliwym, napewno nie 
z ciebie się śmieję, światło oczu moich! Tylko my- 
ślałem o tym, co się zdarzyło dziś w nocy latającym 
maszynom Francuzów. 

Zadrżała, ale nie dała tego poznać po sobie, uda- 
jąc, że ją ugryzła mucha. Czyż by się miał zdradzić? 
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— Ja się też tego obawiam, ale czy tym razem nie 
mógłby pan użyć swego wpływu na nią? Widzi pan, 
co się dzieje? Szczęście nam nie sprzyja. Przedsięwzie- 
liśmy wszystkie środki ostrożności, a jednak zatrzy- 
mały nas wypadki, najbardziej nieprzewidziane. A ile 
ich może się zdarzyć jeszcze? A co zrobimy z Marie- 
Claire w pustyni w razie konieczności porzucenia 
swych maszyn? Pan nigdy nie widział czegoś podob- 
nego z bliska. Ale my wiemy, co to znaczy. Proszę za- 
pytać Berthiera... 

— Pan de Latour wie, jakie jest moje zdanie. Roz- 
mawialiśmy o tym wczoraj W każdym razie nie ulega 
wątpliwości, że byłoby lepiej nie jechać tam we 
czworo. 

— Dobra myśl! Chce pan, panie Jakubie? — od- 
rzekł Braine. — Ciągnijmy losy. Pan lub ja z Gueri- 
nem, albo pan i ja. Guerin i siotra będą tu na nas cze- 
kać. 

— Co? Co? — zawołała Marie-Claire, która akurat 
nadeszła. — O czym mówicie? 

Berthier położył ołówek. 

— Mówimy o rozsądku. Uważamy, major i ja, że 
jeden samolot wystarczyłby do poszukiwań. Z tego 
wynika, że brat pani i major, lub major i pań Guerin 
byliby ... 

Nie pozwoliła mu dokończyć. 

— Rozumiem. Ale napróżno tracicie panowie czas 
na te projekty. 

Usiadła. 

— Więc, panie kapitanie, jak stoi śledztwo. Czy 
winowajca będzie wykryty? 

— Stoi ciągle w tym samym miejscu, proszę pani. 
Wiemy tylko to, że o północy samoloty były nietknię- 


„Jestem Umarly" 12 
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te. A ò godzinie drugiej, w chwili zmiany wa~ty były 
już w takim stanie w jakim są obecnie. 

Latour odwrócił się do Braina, mówiąc: 

— I pomyśleć tylko, że gawędziliśmy od północy 
do wpół do trzeciej, a tam tymczasem niszczono nasze 
samoloty? 
| — Któż mógł przypuszczać? Byłem pewny swych 
ludzi, W przeciwnym razie przedsięwziąłbym dodat- 
kowe środki ostrożności. 

— Koniec końcem stało się jedno tylko nieszczę- 
ście — odezwał się Latour. — Śmierć biednego Mes- 
sauda. Reszta to tylko kwestia czasu. Ale, panie ka- 
pitanie, nie chcemy nadużywać pańskiej gościnności. 
Zatelegrafuję do Towarzystwa Transatlantique o upo- 
ważnienie do zajęcia w ich tutejszym hoteliku trzech 
pokoi. 

— Rzeczywiście. Będzie tam państwu wygodniej 
— odpowiedział Berthier i zaczął nowy rysunek, 

— Czy podczas zatrzymania się pomiędzy Pary- 
żem i Beni-Abbes kazali państwo pilnować samolo- 
tów — zapytał nagle. 

„>= Nigdzie nie były specjalnie pilnowane — od- 
powiedział Latour zajęty pisaniem depeszy. — W Tu- 
luzie i w Oranie zostawiliśmy je na placach wojsko- 
wych, w Mecheria i Ain-Sefra w hangarach. 

Berthier zaczął znowu rysować. 

— Do czego pan zmierza — zapytał Braine. — Boć 
nie z ciekawości stawia nam pan to pytanie. 

— Pewnie że nie, ale nie chciałbym być posądzo= 
nym o to, że mieszam się do nieswoich rzeczy. 

` — Nie idzie nam przecież o słowa, drogi panie 
Berthier. — Niech się pan nie krępuje. W danych 
okolicznościach każdy pomysł może być bardzo cenny, 
a przede wszystkim pański. Proszę kończyć. 

— Już prawie skończyłem. Ale jeszcze troszkę. 
A jeśli będę niedyskretny, proszę mi tego nie brać za 
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Jestem ciszą, jestem nocą 
1 tańczę, tańczę, 
Chłonąc woń szczęścia, 
Woń twego ciała... 

Przerwała pełna oczekiwania. Nie otwierając 
wcale oczu, uśmiechnął się nareszcie. Uniosła ją nie- 
wysłowiona radość. 

— To nie była piosenka, którą ci obiecałam, Sidi 
Mokhtar! Posłuchaj teraz! 

Ia kheir! Ia kheir! 
Tyś płomieniem, a ja dymem. 
Tyś jest wodą, ja pragnieniem. 
Tyś jest wichrem, jam owocem. 
Sądziła, że waha się, nie mogąc jej nic ofiarować. 
la Ferdus! Ia Ferdus! 
Daję ci złoto'mego ciała, 
Białe perły moich zębów, 
Dwa rubiny piersi moich, 
1 diamenty moich oczu, 
A w nagrodę — proszę — nie 
zapomnij mnie. 

Uniół ramiona. 

— Chodź! — rzekł. 

Z rękoma na karku, nie przestając tańczyć, zbli- 
żała się triumfująco ku niemu... 

. . . 

Bakir nie zdecydował się jeszcze powrócić do swe- 
go mieszkania. Nedżma usiłowała koniecznie roz- 
dmuchać w piecu ogień, ale że się przy tym ciągle 
śmiała, więc zamiast płomienia, z ogniska co chwila 
wybuchała kurzawa popiołu, 

— Gdybym nawet musiała dom podpalić, mój 
Mokhtar będzie miał herbatę z mięty! 

Upuściła na ziemię pudełko z mieloną kawą, spa- 
rzyła sobie palec, rozbiła dwie filiżanki, udepnęła ko- 
ta, plączącego się jej pod nogami. I to ostatnie nie- 
szczęście skłoniło ją wreszcie do zaniechania dalszych 
wysiłków. 


Proces o zajścia O, 
w rocznicę „krwawej Środy 
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W dniu 25 maja rb. 
ę w Sądzie Okręgowym w 
Łodz Sprawa o zajścia, które miały 
miejsce 6 września ub. r. w rocznicę 
„Krwawej Środy* w Łodzi. Jak wia- 
domo, obchód ten zorganizowany przez 
PPS, przerodził się w demonstrację 
żydo-komunistyczną o zdecydowanyin 
charakterze wywrotowym i antypań- 
stwowym. 

eregu demonstrującego tłumu, 
90 pracentach składał się z 


Łódź, 25. 4. 
znajdzie s: 


żydowskiego motłochu, padały takie 
okrzy „Precz z armią“, „Precz z 
kościołem“, „Niech żyje Rosja Sowiec- 


ka" itp. 

Obecna przy tym publiczność pol- 
ska zareagowała energicznie, w wyni- 
Ku czego doszło do poważnych zajść, w 


Echa afery przemytniczej 
na śląsku 


Katowice (Tel. wł.) Śledztwo w 
sprawie wielkiej afery przemytniczej 
na Śląsku dobiegło końca. 

Jak wykazało śledztwo, przemyt od- 
bywał się przy pomocy samochodu, 
którym przewoził towar przez granicę 
polsko-niemiecką w Łagiewnikach Ka- 
rol Mateja z Mysłowic wraz z szoferem 
Ciemięgą. Przemycane towary jak 
skórki futrzane, budziki, mechanizmy 
zegarkowe, zapalniczki, okulary i 
szaliki jedwabne — wszystko w wiel- 
kiej ilości przewożono do Mysłowic, 
skąd przemyt szedł do innych miast. 
Ekspedientami jego byli m. i. Abra- 
ham Belman z Warszawy, Berek i Ja- 
kób Steinitzowie, Kantorówna i Lebe- 
równa, po stronie zaś niemieckiej Wil- 
helm Gutman z Bytomia. 

Szajka, którą obserwowała przez 
dłuższy czas Straż Graniczna, przemy- 
ciła również dwa samochody. Skarb 
państwa poniósł straty na blisko 70 ty- 
sięcy złotych. 


„Halka“ na filmie 
po polsku i angielsku 


Warszawa (Tel. wł) Popular- 
na opera Moniuszki „Halka“ ma być 
w niedługim czasie nagrana na film w 
wersjach polskiej i angielskiej, 

Do pracy filmowej przystąpiły dwie 
wytwórnie filmowe: polska  „Rex- 
Film* i angielska „Morgan Produc- 
tion", która sprowadza do Polski, 
gdzie będzie filmowana cała „Halka“, 
swój aparat techniczny i licznych ar- 
tystów. Reżyserem wersji polskiej bę- 
dzie Juliusz Garden, angielskiej Regi- 
nald Fogwall. Zdjęć obu wersyj doko- 
na wybitny operator angielski Roy 
Fogwell. Kierownikiem artystycznym 
filmu został Leon Schiller. Dialogi pi- 
sze znany literat Jarosław Iwaszkie- 
wicz. 

W wersji polskiej rolę Jontka od- 
tworzy znany śpiewak Władysław La- 
dis Kiepura. W filmie ze strony pol- 
skiej wezmą udział tacy artyści jak 
Stanisława Wysocka, Leokadia Pance- 
wiczowa, Jerzy Leszczyński i Ludwik 
Fritsche. 

Niewątpliwie wspólna realizacja 
„Halki* zapoczątkuje stałą współpra- 
-angielską w dziedzinie fil- 


czasie których szereg osób zostało pa 
ranionych, m. i. Żyd Jakub Glicen- 
sztajn, który wkrótce zmarł. 

W związku z tym zajściem policja 
aresztowała szereg narodowców i wła- 
śnie siedemnastu z nich w dniu 25 ma- 
ja br. stanie przed sądem pod zarzu- 
tem uczestniczenia w zajściach. 

Sprawa ta ze względu na tło budzi 
bardzo duże zainteresowanie. 


W Wilnie uchwalono paragraf wyznaniowy 
w szpitalach miejskich 


Wilno (Tel. wł.) Zarząd miasta 
Wilna rozpatrywał ponownie, a to 
wskutek protestu radnych żydowskich, 
sprawę paragrafu wyznaniowego w 
szpitalach miejskich, Protestu Żydów 
nie uwzględniono, pozostawiając w 
mocy uchwałę o kierowaniu chorych 
do szpitali według wyznania. 


Na mocy tej uchwały szpital żydow- 


Wyrok na Pietrasika zatwierdzony 


Łódź, 25. 4 — Przed wydziałem 
odwoławczym Sądu Okręgowego w Ło- 
dzi toczyła się w sobotę rozprawa prze- 
ciwko osłąwionemu Stanisławowi Pie- 
trasikowi, którego kłamliwe informa- 
cje w całej żydowskiej prasie dały ma- 
teriał do oszczerczej akcji przeciw 
Chrześcijańskiemu Domowi Odzieży. 
Jak wiadomo, Pietrasik przez pewien 
czas w instytucji tej pracował, po czym 
został zwolniony w związku z popeł- 
nieniem kradzieży i mszcząc się za to, 
zaczął rzucać kalumnie na Chrześci- 
jański Dom Odzieżowy. W rezultacie, 


pociągnięty do odpowiedzialności kar- 
nej, został skazany przez sąd I instan- 
cji na 6 miesięcy więzienia. 


Od tego wyroku odwołał się 
do Sądu Okręgowego, który po 
przeprowadzeniu rozprawy nie tyl- 


ko wyrok I instancji w całej roz- 
ciągłości zatwierdził, ale zasądził 
oprócz tego Pietrasika na ogłoszenie 
owego wyroku w żydowskich pismach 
„Republika“ i „Łodzianin“, jako tych, 
które w swoim czasie oszczerstwa Pie- 
trasika zamieściły. To właśnie dodaje 
wyrokowi szczególnego charakteru. 


Zebranie $. N. w Łodzi 


Łódź, 26. 4. — W niedzielę w sali 
Koła Śródmieście Stronnictwa Naro- 
dowego przy ul. Targowej 5, odbyło się 
publiczne zebranie Stronnictwa Naro- 
dowego, na którym obecnych było po- 
nad 500 osób. Tematem referatów było 
zagadnienie „Żydzi i ich formacje“. 
Przemawiali: adw. Szwajdler oraz byli 
radni Czernik i Belka. Szczegółowe 
sprawozdanie zamieścimy w następ- 
nym numerze. 


Będzie spółdzielcza 
cukrownia? 


Łódź, 25. 4. — Wczoraj odbył się 
okręgowy zjazd spółdzielców w Łodzi, 
który obradował przy ul. Ogrodowej, 
w sali towarzystwa śpiewaczego im. 
Moniuszki. W sprawozdaniach, wygło- 
szonych na zjeździe, przedstawiono 
okręgowe własności spółdzielni, wska- 
zując za 1936 r. poważny rozwój ruchu 
spółdzielczego na terenie Łodzi i okrę- 
gu. Wadą różnych spółdzielni łódz- 
kich okręgowych i w ogóle polskiej 
spółdzielczości jest ograniczenie się 
prawie wyłącznie do handlu z mini- 
malnym własnym przemysłem wytwór- 
czym. 

W związku z tym postanowiono dą- 
żyć do uruchomienia w pierwszym rzę- 
dzie własnej cukrowni, własnych mły- 
nów dla wyrobu różnych gatunków 
kasz, fabryki makaronu oraz fabryki 
konserw warzywnych, owocowych i 
mięsnych. 


Tragedia rodzinna 


Warszawa. (Tel. wł). W sobo- 
tę w nocy rozegrała się w Pruszkowie 
pod Warszawą tragedia rodzinna, 0- 
koło 1 w nocy powrócił do domu po 
kilkudniowej nieobecności Wojciech 
Kowalski i zażądał od żony, by mu 
dała brzytwę. Wobec zdenerwowania 


Złodziej w roli błazna cyrkowego 


Warszawa (Tel. wł) W pobli- 
żu dworca Gdańskiego rozbił swe na- 
mioty cyrk „Eldorado*, który zapo- 
wiedział występ znakomitego i najwe- 
selszego komika Aleksandra  Lipiń- 
skiego. 


Wieść o występach komika Lipiń- 
skiego zelektryzowała mieszkańców 
północnej dzielnicy Warszawy, którzy 
zapełnili tłumnie cyrk, oczekując uka- 
zania się wesołka. Lipiński, zjawi- 
wszy się na arenie, rozweselał publicz- 
ność mnajrozmaitszymi błażeństwami, 
zyskując wielkie uznanie zgromadzo- 
nych. To skakał jak furia po arenie, 
to znów przyskoczył do jakiejś damy 
z pierwszego rzędu krzeseł i oświad- 
czył się jej, by wreszcie usiąść na ko- 
lanach starszego pana i udawać nie- 
mowlę. Żegnany burzą oklasków opu- 
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ścił arenę i udał się do garderoby ar- 
tystów. 

Zaledwie upłynęło kilka minut od 
występu Lipińskiego, gdy w cyrku roz- 
legły się okrzyki oburzenia publiczno- 
ści. Okazało się mianowicie, że da- 
mie zaszczyconej oświadczynami ko- 
mika zginęła torebka, starszemu panu 
srebrna papierośnica, kilku innym wi- 
dzom kapelusze, husteczki itp. Obu- 
rzona tym publiczność ruszyła do gar- 
deroby artystów, ale nie znalazła Li- 
pińskiego, który ulotnił się, zabierając 
z sobą również kilka kostiumów i 
uprząż osiołków, 

Q kradzieży powiadomiono policję, 
która aresztowała komika-złodzieja i 
odebrała skradzione rzeczy. Jak się 
okazało, pod nazwiskiem Lipińskiego 
ukrywał się znany na bruku warszaw- 
skim złodziej Aleksander Szyszło. 
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męża, który od dłuższego czasu choro- 
wał na rozstrój nerwowy, Kowalska 
odmówiła brzytwy. Mąż wpadł w szał 
1 sponiewierał żonę i obecną jej sio- 
strę. Obezwładniwszy obie odszukał w 
szufladzie stołu brzytwę i poderżnął 
sobie gardło. Lekarz stwierdził śmierć 
Kowalskiego, obie zaś kobiety przewie- 
zióno ciężko ranne do szpitala. (w) 


Sukno białostockie do Persji 


Białystok (Tel. wł.) Wielkie za- 
interesowanie wśród przemysłowców 
włókienniczych w Białymstoku wywo- 
łał przyjazd tutaj referenta handlowe- 
go poselstwą polskiego w Teheranie 
Telatyckiego, który przybył do Polski 
odbyć naradę w sprawie eksportu to- 
warów włókienniczych do Persji. W 
tej sprawie przeprowadzone zostały w 
Białymstoku rozmowy z Izbą Przem.- 
Handlową i fabrykantami. 

Wobec tego, że Persja zaczyna się 
coraz szybciej europeizować, towary 
białostockie mogą liczyć na poważny 
zbyt na rynkąch perskich, 


Chciał wywieźć weksle 
na 8 tys. złotych 


Tczew (Tel. wł.) Oddział kontro- 
li skarbowej zatrzymał tutaj Żyda A- 
rona Sznajdnika, zamieszkałego w 
Qtwocku pod Warszawą, który usiło- 
wał wywieźć z kraju za granicę 11 
weksli na sumę 8 tysięcy złotych. 
Aresztowanego za przestępstwo de- 
wizowe odstawiono do dyspozycji Są- 
du Grodzkiego w Tczewie. (m) 


Czyżby „polski Owens“? ` 


W Wilne odkryto świetnego biegacza- 
murzyna 


Wilno (Tel. wł.) Nielada sensa- 
cję dla wileńskiego świata sportowego 
jest wiadomość o odkryciu w Wilnie 
świetnego biegacza — murzyna, oby- 
watela polskiego. 
Do jednego z pułków wileńskich 
przydzielono nie tak dawno rekruta 
murzyna, nazwiskiem Delong, którego 
matką była Polka, ojciec zaś murzy- 
nem. Delong, pochodzący z wysp Ka- 
naryjskich, już samym wyglądem 
wzbudzał wielką sensację, stokroć je- 
dnak większą wzbudził swoim nad- 
zwyczajnym biegiem na 100 metrów. 
Podczas ćwiczeń Delong, aczkol- 
wiek miał na nogach zwykłe żołnier- 
skie obuwie, przebiegł zupełnie lekko 
100 metrów w 12 sekundach, wywołu- 
jąc niezwykłe zainteresowanie nietyl- 
ko wśród swoich towarzyszy pułko- 
wych, ale przede wszystkim w sferach 
sportowych, które przepowiadają 
etnemu biegaczowi nadzwyczajną 
złość. 
Zapytany o przebieg swych ćwi- 
czeń sportowych osiągane wyniki. 
Delong oświadczył, że dotychczas nie 
oddawał się w ogóle sportowi, gdyż 
zabraniała mu tego matka. 
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ski będzie przyjmował wyłącznie $y- 
dów, jedynie tylko szpital dla zakaźnie 
chorych będzie uwzględniał wszyst- 
kich bez różnicy wyznania. 


KRONIKA ŁODZI 


Zjazd harcerstwa, Wczoraj odbył się 
zjazd Warcerstwa Polskiego w Łodzi. W, 
godzinach rannych na placu przed kate- 
drą przewodniczący ` okręgu łódzkiego 
harcerstwa, wojewoda Hauke - Nowak 
przyjął od zebranych harcerzy raport, po 
czym w katedrze Jego Eminencja Ks. Bi- 
skup odprawił uroczystą mszę św. i wy- 
głosił okolicznościowe kazanie. Po po- 
łudniu odbyły się obrady w sali Rady 
Miejskiej. 


Zjazd KSMŻ, W Łodzi odbył się okrę- 
gowy zjazd Stowarzyszenia Żeńskiej Mło- 
dzieży Katolickiej, W godzinach rannych 
na tę intencję odprawiono w kościele 
Matki Boskiej Zwycięskiej mszę św, na 
której obecne były uczestniczki zjazdu. 
Po południu zjazd obrądował w domu 
diecezjalnym przy ul. Gdańskiej 111. 


Skład przemyconych tkanin w stajni. 
Straż Graniczna zlikwidowała skład 
przemyconych tkanin jedwabnych, urzą- 
dzony w mieszkaniu Załmy Skorupy w 06. 
Pajęczno pod Łodzią. Skorupa posiadał 
koncesje na przedsiębiorstwo przewozu 
towarów i korzystając z tej okoliczności 
masowo sprowadzał z Niemiec jedwabie, 
które następnie w workach z owsem dò- 
woził odbiorcom w Łodzi, Przypadkowo 
sekwestrator gminny, zamierzając doko- 
nać zajęcia transportu owsa za zaległe po- 
datki, spostrzegł ukrytą w worku owsa 
sztukę jedwabiu i zawiadomił straż gra- 
niczną, która w wyniku szczegółowej re- 
wizji skonfiskowała około 1000 metrów 
przemyconych tkanin. Skorupę osadzono 
w areszcie do dyspozycji władz sądowych. 


Potajemny ubój. Ograniczenie uboju 
rytualnego snowodowała znaczny wzrost 
tajnego uboju. W ostatnich dniach za- 
trzymano 17 osób na tajnym uboju i skon- 
fiskowano około 800 kg mięsa. Zatrzyma- 
ni skazani zostali przez sąd starościński 
administracyjnie na kary od 30 do 150 zł. 


Większe prace wykopaliskowe. Zarząd 
m. Łodzi ostatecznie sfinalizował sprawę 
zakupu terenów zwanych Szwedzkie Gó- 
ry w Tumie koło Łęczycy. Ttereny to 
przekazane zostają Muzeum Etnograficz- 
nemu w Łodzi, które przeprowadzi na 
szerszą skałę roboty wykopaliskowe. Już 
w poprzednich latach napotykano na wy- 
mienionych terenach różne wykopaliska, 
pochadzące z wieku I i II naszej ery. Na- 
sunęło to myśl przeprowadzenia prac wy- 
kopaliskowych planowo co obecnie zosta- 
je zrealizowane. Prace pod nadzorem spe- 
cjalistów rozpoczęte zostaną w pierwszych 
dniach maja i zatrudniona zostanie grupa 
robotników specjalnie do tych prac zaan- 
gażowana w Łodzi. 


„Im się dobrze powodzi. Na skutek 
skargi jednego z żydowskich kupców, któ- 
ry zameldował, że został: wciągnięty do 
lokalu związku przemysłowców włókien- 
niczych przemysłu zarobkowego (wyłącz- 
nie Żydzi) przy ul. Piotrkowskiej 70 przez 
kierownika Moszka Joskowicza itam gra- 
jąc z różnymi osobnikami, przegrał ponad 
1400 zł, władze policyjne zarządziły do- 
chodzenie i w rezultacie Joskowicza po- 
ciągnęty do odpowiedziałności karnej, — 
Okazało się, że istotnie w związku prze- 
mysłowców zarobkowych urządzono zrze- 
szenie hazardzistów, a wielu członków 
związku czerpało zyski z tego procederu. 
Sąd starościński skazał wczoraj Joskowi- 
cza na 300 zł grzywny i 14 dni aresztu. 


„ Żydówka zabiła swoje dziecko. Rajzla 
Klajnert z Żychlina w dniu 8 stycznia rb. 
przybyła do Łodzi ze swym nieślubnym 
dzieckiem płci męskiej, liczącym około 7 
dni życia. Na pustym placu przy ul. Za- 
gajnikowej Żydówka dziecko zamknęła w 
walizee i porzuciła. Ponieważ działo się 
to wieczorem, dopiero nazajutrz rano 
przechodnie znaleźli walizkę, w niej zaś 
dziecko, które udusiło się z braku powie- 
trza. Zarządzono dochodzenie i Klajner- 
tównę ujęto. Wczoraj zasiadła na ławie 
oskarżonych i tłumaczyła się, że nie mia- 
ła zamiaru dziecka zabić, lecz zamknęła 
je w walizce, by uchronić przed mrozem. 
Sąd Okręgowy po rozpoznaniu sprawy 
skazał 30-letnią Rajzlę Klajnert na 1 i pót 
roku więzienia. 


„ Tramwaj rozbił wóz. W Rudzie Pabia- 
nickiej, w czasie przejazdu tramwaju do 
Pabianic, spłoszone konie wieśniaków Jó- 
zefa Kuśmińskiego i jego syna Jana, za- 
mieszkałych w Kozielinie, pow. kaliskie- 
go, wjechały raptownie na tor. Wagon 
tramwaju podmiejskiego wpadł na wóz, 
rozbijając go. Konie zostały na miejscu 
zabite, a dwaj wieśniacy doznali obrażeń 
ciała, na szczęście niegroźnych. 


ali: 40-72. 14-76, 
Za wiadomości į artykuły z m. 


Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź, Piotrkowska 91, — Za ogłoszenia i reklamy: Antoni Le- 


śniewicz e Posnania, 


czonych numerów lub odszkotowania, 


„Dziewczęta z Nowolipek* 
na ekranie 


Meksykanka z nad Dunaju; 


O życiu Steffi Duna 


Gdy podczas dyskusji o filmie rozmowa 
w-Stanach Zjednoczonych schodzi na Me- 
ksyk, wraz z jego gorącym krajobrazem 
i pełnią barw, pojawia się na wszystkich 
ustach imię Steffi Duna. Aktorka ta jest 
dla Ameryki najidealniejszym wcieleniem 
południowej piękności, południowego tem- 
peramentu i ukochania tańca. Steffi Duna 
jest wcieleniem Meksykanki takiej, jaką wy- 
obraża sobie przeciętny Amerykanin. Niko- 
mu z nich nie przejdzie przez myśl, że pięk- 
na Steffi dotknęła meksykańskiej ziemi swo- 
ją małą stopą po raz pierwszy w zeszłym 
roku, gdy do tej nowej swojej „ojczyzny* 
wyjechała na 4 tygodniowy urlop. Nikomu 
z mich nie przejdzie przez myśl, że pierwsze 
kroki swoje stawiała Steffi Duna nad Duna- 
jem, że urodziła się na Węgrzech, że w Bu- 
dapeszcie chodziła do szkół. 

Mała Węgierka, gdy jako 18 letnia znana 
aktorka budapeszteńska, zaangażowana zo- 
s do Hollywood, zupełnie świadomie 
wcieliła się w rolę Meksykanki. Jaka była 
tego przyczyna? 

Steffi Duna jednego tylko nie potrafiła 
ukryć, a mianowicie, swego pięknego akcen- 
tu węgierskiego, który niestety nie był w mo- 
dzie wśród amerykańskiej publiczności. Po- 
siadała ona wszystkie warunki, jakich się 
wymaga od dobrej aktorki. Doskonała figu- 
ra, piękna buzia, wspaniały głos, duży ta- 
lent taneczny i nieposkromiony tempera- 
ment dawały jej bardzo duże szanse. Nie- 
stety, akcent stał na przeszkodzie dużej ka- 
rierze. I wobec tego mała tancerka stała 
się tancerką meksykańską. Amerykanie od 
dawna przyzwyczajeni byli do akcentu me- 
ksykańskiego, gdyż mtartym zwyczajem 
wszystkie „czarne charaktery“ importowane 
były z południa. I z tego powodu udało się 
małej Steffi przemycić siebie samą jako 
aktorkę meksykańską. 

Wielki moment w jej życiu nastąpił 
w chwili, gdy Robert Edwund Jones, arty- 
sta-malarz i odpowiedzialny kierownik arty- 
styczny przy produkcji pierwszego filmu 
w barwach naturalnych, — słynnej „Kuka- 
raczy”, zwrócił na nią uwagę. Przy prób- 
nych zdjęciach stanęły przed kamerą dzie- 
siątki najrozmaitszych aktorek, które nie 
zadowoliły wymagań wybrednego malarza. 
Nielitościwy obiektów kamery do zdjęć ko- 
lorowych, wykrywał wszystkie niedociągnię- 
cia normalnych twarzy, Nie wystarczyła 
szminka i rutyna filmowa — twarze wycho- 
dziły ordynarnie i prostacko. W tym mo- 
mencie stanęła przed kamerą przypadkiem 
Steffi Duna — bez śladu szminki na twarzy. 
I tu rozpoczęła cię jej wielka kariera. Po- 
wodzenie „Kukaraczy* zagwarantowało jej 
długoletni kontrakt z wytwórnią RKO i po 
krótkim czasie zaangażowano ją do drugiego 
filmu, już długometrażowego, a mianowicie 


do filmu „Tańczący pirat“, w którym miała 
grać obok słynnego na Broadway'u aktora, 
Charles Collinsa, Po raz drugi Steffi Duna 
jest ognistą Hiszpanką i bodaj że na swoje 
nieszczęście, ten typ stanie się już dla niej 
przeznaczeniem. Powodzenie „Tańczącego 
pirata“ — filmu bardzo pięknego, który 
jako groteskowa bajka jest pewnego rodzaju 
umikatem w produkcji filmowej, ugrunto- 
wało stanowisko Steffi Duna w produkcji 
filmowej. Pochodzenie jej pozostało nadal 
tajemnicą. Jak ukryło się przed okiem re- 
porterów amerykańskich, to już pozostanie 
tajemnicą małej aktorki. 


Talent Poli Gojawiczyńskiej, niesłycha- 
na prostota słów i środków artystycznych, 
wszystko to sprawiło, że tak silnie przema« 
wiają do nas dzieje bohaterek jej powieści 
pt. „Dziewczęta z Nowolipek*. Toteż szczę: 
Śliwa jest myśl dokonania transpozycji tej 
powieści na film. 

Młode dziewczęta, wierzące ludziom 
i w ludzi. Nie zważają na podszepty zn: 
mych i krewnych, nie nie znaczą dla nich 
wszelkie upomnienia. Śmiało idą przed sie- 
bie raz wytkniętą drogą prawdy. 

W każdym mieście, w każdym kraju żyją 
takie Bronki, Franki, Amelki i Kwiryny. 


Prawdziwą urodą tchnie 


twarzyczka Kathryn Marlowe, wysoko cenionej artystki filmowej, 
zaangażowanej przez wytwórnię RKO Radio. 


Nowinki z ekranu 


Ostatni film Grety Garbo — „Dama ka- 
meliowa* — został wyróżniony przez cen- 
zurę austriacką, jako film wybitnie arty- 


Burgess 


Jeszcze sześć lat temu był on urzędni- 
kiem biura podróży. Dziś jest jednym z naj- 
większych aktorów scenicznych, którego sła- 
wa wciąż rośnie i którego, z kolei, ściągnął 
na swoje usługi film, dając mu nowe pole 
do popisów zwłaszcza po wspaniałej kreacji, 
stworzonej przez Mereditha w pierwszym 
jego filmie „Winterset“. 


Peter Petersen i Walter 
erner, 
znani aktorzy niemieccy ukażą się w „So- 
nacie Kreutzerowskiej”, zrealizowanej przez 
niemiecką „Ufe“, 


Meredith 


Ta błyskawiczna kariera świadczy wy- 
mownie o tym, że Burgess Meredith jest 
artystą genialnym. A jednocześnie jest on 
szczęściarzem, gdyż niejeden aktor o niepo- 
ślednim talencie napotyka tysiące trudno- 
Ści na drodze do sławy kinematograficznej, 
którą Burgess Meredith zdobył bez walki, 

Pierwszy film tego wrażliwego i inteli- 
gentnego artystę wprowadził jego samego 
w zachwyt. Nie dlatego, że uznał cały 
kunszt własnej gry, ale dlatego, że po raz 
pierwszy „zobaczył sam siebie”... 

— Jaka szkoda, że artyści dramatyczni 
nie mogą, z równą łatwością, stwierdzać błę- 
dów i oceniać zalet własnej gry! — zawołał 
Burgess Meredith po obejrzeniu pierwszej 
kopii filmu „Winterset“. Obiektyw 
utrwala, bez litości, najdrobniejsze błędy, 
toteż ekran jest znacznie lepszą szkołą, niż 
scena. 

Burgess Meredith jest zamiłowanym fo- 
tografem. Ma on dość bogatą kolekcję apa- 
ratów fotograficznych i obiektywów, a także 
doskonałe — jak na amatora — atelier fo- 
tograficzne. Jest on zatem podwójnie szczę: 
śliwy, że może nareszcie pracować w atmo- 
sferze, która pociąga go od lat. 

A jeśli to szczęśliwy zbieg okoliczności 
dla Burgess Mereditha — jest to nie mniej- 
sze szczęście dla sztuki kinematograficznej, 
która nazwisko jego będzie mogła wciągnąć 
na listę jasnych gwiazd filmowych. 


W początku rokn bieżącego Związek 
Krytyków Filmowych Ameryki wyróżnił 
film „Winterset“ jako najlepszy film roku 
1936. Do wyróżnienia tego przyczyniły się 
chyba w równej mierze doskonały scena- 
rinsz, pierwszorzędna reżyseria, oraz gra 
głównych wykonawców tego filmu. 


styczny, co jest najwyższym filmowym 
austriackim odznaczeniem. 
. 

W konkursie popularności gwiazd filmo- 
wych w Londynie, w pierwszej szóstce zna- 
leźli się: Greta Garbo, Clark Gable i Robert 
Taylor. 

. 

„Na bulwarach* oto oryginalny tytuł 
nowego wielkiego popisu muzycznego słyn- 
mego kompozytora z filmów dwójki tanecz- 
nej, Astaire-Rogers, Irvinga Berlina. Mistrz 
tonów jazzowych skomponował kiłkadziesiąt 


„Sam Dodsworth“, którego scenariusz napisano wedlug powi: 
Na zdjęciu scena „na dworcu* (naturalnie zbudowanym specjalnie do 
wych). W środku stoją: reżyser William Wyler oraz aktorzy: 

i Walter Huston. 


Za kulisami realizac 


Los nie uśmiechnął się do nich w zarania 
życia. Wychowały się w nędzy i niedostatku. 
I dlatego tak silny jest ich pęd ku innemu 
życiu, lepszemu, bogatszemu, pełnemu bła< 
sków dobrobytu i szczęścia. Całą mocą 
swych młodych, rytmicznie bijących serc, 
całą siłą swych drobnych piąstek rozpychają 
wszelkie przeszkody i pną się naprzód, co- 
raz wyżej i wyżej, ku szczytom swych ma< 
rzeń. Nie wszystkie jednak kierują się w ży- 
ciu jednakowymi ideałami. Jedna marzy, 
o szczęściu przy boku ukochanego, druga 
o bogactwach i klejnotach, trzeciej śnią się 
laury artystyczne ..» 

Dziewcząt z Nowolipek jest cała armia. 
Tylko, że czasem nazwać by je należało 
dziewczętami z Antokolu, Łyczakowa, Kro- 
woderskiejj Górnego Rynku... ień 
w dzień, z rannym brzaskiem, rozlega się 
na ulicach miast ich rytmiczny krok marszu 
do śródmieścia. „Tu nam za ciasno, za głu- 
pio, za ordynarnie!* Marzą o nowym, lep- 


szym świecie, nie wiedząc, że tam jest za 
mądrze, za fałszywie, za chytrze... 
Bronka, Franka, Amelka i Kwiryna. Oto 
cztery przedstawicielki dziewcząt z Nowo- 
lipek. 
pe 


Filmem o powstaniu polskim 
będzie wyprodukowany przez niemiecką 
„Uję” obraz „Ku wolności”. Glówne role 
odtwarzają Urszula Grabley i Willy Birgel. 


melodii, Będących podkładem muzycznym 
do tego filmu. Jeżeli dodamy, że role głów- 
ne w tym obrazie objęli: Dick Powell, Ma- 
deleine Carroll i Alice Faye oraz fenome- 
nalni parodyści bracia Ritz, możemy być 
pewni, że film ten może liczyć na wielkie 
powodzenie w całej Polsce. 
. 

Simone Simon, bohaterka „Matury“, 
ukończyła swój drugi film dla wytwórni 
„20th Century-Fox“ „Siódme niebo”, Film 
zapowiada się rewelacyjnie. 


filmu 


ści Simclaira Lewisa. 
zdjęć filmo- 
Ruth Chatterton 
Fot. National Firm Corporation 


